
Dzisiejszy numer zawiera 12 stron. 

R E P U B L I K A 
ROK 11. | ŁÓDŹ, CZWARTEK 29 MAJA 1924 r. NUMER POJEDYNCZY MK. 250.000 | Jfc 145 

REDAKCJA i ADMINISTRACJA, PIOTRKOWSKA 49. 
TELEFONY: REDAKCJI 27-24, ADMINISTRACJI 22-14. WYDANIE PORANNE. GODZINY PRZYJĘĆ REDAKCJI 6 — 7 POPOŁUDNIU 

RĘKOPISÓW NIEZAMÓWIONYCH NIE ZWRACA Slf^ 

Nowy typ samochodu—samolotu ukazał się na ulicach 
New Yorku. Jest to najnowsza zdobycz techniki lot­

niczej, rokująca wielkie nadzieje na przyszłość. 

Posiedzenie inauguracyjne konferencji anglo-tureckiej 
w Konstantynopolu. Konferencja ta ma za zadanie 
wyrównania sprzecznych interesów oba stron na Blis­

kim wschodzie. 

Afera żyrardowska p. Kucharskiego. 
Co mówią główni aktorzy i statyści. 

Warsz. kor . „Repub l i k i " telefonuje: 
Na posiedzeniu komisj i dla zbadania 

afery żyrardowskiej przesłuchano b. m i ­
nistra przemysłu i handlu p. Ossowskie­
go, k tó ry oświadczył, i e uważa za słuszne 
żądanie zwrotu rzeczowych wkładów" po 
czynionych przez państwo w zakładach 
żyrardowskich. Wartość zakładów żyrar 
dowskich była oszacowana w chwi l i ich 
obejmowania i oddawania. Różnica jest 
własnością państwa i z tą pretensją moż-
naby iść śmiało na drogą sądową. 

P. Ossowski stwierdza > dalej, że na-
elsku ze strony ambasady francuskiej 
nie by ło. 

P. Dziewanowski doradca prawny 
ministerstwa przemysłu i handlu oświad 
cza, że przy zawieraniu umowy udziału 
nie brał . 

P. Średnicki zarządca przymusowy 
Zakładów żyrardowskich oświadcza, i:c 
zakłady stale c ierpiały na brak gotówki. 
Banki państwowe rob i ł y większe t rud ­
ności przy udzielaniu kredytów zakła­
dom żyrardowskich, niż prywatnym fa­
brykom, P. K. O. ł P. K. P, udzie lać 
tyczki do jednej trzecie) wysokości, 
kie te banki dawały fabrykom łódzu 
Mimo to p. Średnicki do rządu a zwła­
szcza do p. Kucharskiego po pożyczką 
dą nie zwracał. Dostał pożyczką x 
Anglji i Czechosłowacji, W 1923 roku 
Żyrardów miał tak wielkie zapasy lnu, 
te wystarczyły one do dnia dzisiejszego. 
W połowie czerwca ubiegłego roku p. 
Kucharski proponował p» Średnicki emu 
zapłacenie całe) sanny zwaloryzowane) 
' Zahypotekowanie Jej na Żyrardowie. 

B. minister przemysłu i handlu p. 0 1 -
"fcowski oświadcza, że jen. francuski p. 
^erry, który był pełnomocnikiem Żyrar­
dowa w czasie wojny z bolszewikami 
^Wrócił się do niego w l u tym 1922 roku 
' przedstawił mu łączność jaka istnieje 
"Między sprawą dostaw dla naszej armj i , 
* sprawą oddania Żyrardowa akcjona-
JlUszom. Na zapytanie posła Bart la czy 
J*M mu wiadomem, że Perry Jest omery-
l°Wanym generałem, p. Olszowski odpo­
wiedział twierdząco. 7 

P. Linde prezes P. K. O. oświadcza, 
że P. K. O. udziel i ło pożyczek marko­
wych. Złotowe pożyczki zostały wpro­
wadzone dopiero w maju r. b. Pismo p, 
Kucharskiego do P. K. O. by ło t y l ko 
życzeniem, do którego P. K. O. mogło się 
zastosować lub nie. 

P. Żelechowski dyrektor P. K. O. o-
świadcza, że gdyby pisma p. Kuchar­
skiego nie by ło nic sądzi, by zakładom 
żyrardowskim udzielono kredytu na ta ­
k ich warunkach. 

B A D A N I E T A J N Y C H O R G A N I Z A C J I . 

Warsz. kor . „Repub l i k i " telefonuje: 
W dniu wczorajszym odbyło się po­

siedzenie sejmowej komisj i dla zbadania 
tajnych organizacji. W związku ze spra­
wą P. P. P. przesłuchano posłów Głą-
bińskiego, Korfantego, gen, Suszyń­
skiego, gen. Wroczyńskiego orazpułk. 
Gorczyńskiego. 

Na porządku dziennym piątkowego po 
siedzenia komisj i znajduje się sprawa 
„Strażnicy" . Przesłuchany będzie gen. 
Szeptycki. 

Echa pobytu pos. Łańcuckiego 
w Łodzi. 

Odpowiedź min. spr. wewn. na interpelację sejmową. 
Warszawa, 28 maja. 

Polska Agencja Telegraficzna. 
W odpowiedzi na interpelację posła 

Łańcuckiego i tow. w sprawie areszto­
wań w Łodzi , zakazu wiecu sprawozdaw­
czego, w sprawie konf iskaty ogłoszeń o 
tym wiecu i w sprawie inwigi l i lacj i posła 
Łańcuckiego, pan minister spraw wewnę­
trznych przesiał na ręce p. marszałka 
sejmu następujące wyjaśnienie: 

K iedy polska partja komunistyczna 
nie uprzedziwszy władz, postanowiła 
zorganizować dnia 5 marca wiec sprawo­
zdawcy posła Łańcuckiego w Łodzi , ko 
misarjat rządu, dowiedziawszy się o tern, 
postanowił niedopuścić do odbycia wiecu, 
k tóry groził poważnymi kompl ikacjami, 
w związku z istniejącym wówczas w Ł o 
dzi ostrem strejkiem włókienniczym i z 
nader podnieconym nastro jem'w masach 
robotniczych. 

Z drugiej strony wiec ten miał być w y 
zyskany przeciwko wyrokow i sądu łódz­
kiego, k tó ry skazał k i l ku komunistów. 
Słusznie więc obawiał się komisarjat rzą­
du przeciwdziałania wymiarowi sprawie­
dliwości, oraz agitacji przeciwko sądom 
na wiecu. O charakterze tego wiecu 

Łódź w objęciach protestu. 

Rys. A. Sauk. 

świadczy fakt , że podczas dochodzeń prze 
c iwko organizatorom wiecu, znaleziono 
przy nich szereg odezw antypaństwowych 
na skuteg czego zostali aresztowani. 

W- następstwie tych zarządzeń nie zo 
stały odebrane z drukarn i zamówione 
afisze, które też skonfiskowała policja, 
by przeszkodzić rozklejeniu ich na 
mieście. 

Co się tyczy rzekomej inwigi lacj i po« 
sła Łańcuckiego, władze łódzkie nie wy ­
dały żadnego polecenia w t y m k ierunku, 
za wyjątk iem dnia, w k tó rym miał się 
odbyć wspomiany wiec. Podobnie też 
nie wydano żadnego rozkazu aresztowa­
nia żony posła Łańcuckiego. 

Wreszcie aresztowanie 4-ch komuni* 
stów w Łodzi w dniu 14 listopada 1923 r. 
na niedoszłem wiecu w sali Fi lharmonji 
nastąpiło na skutek niezastosowania się 
ich do wezwania funkcjonariuszy policj i 
państwowej do rozejścia sie i na skutek 
podżegania Innych do niepodporządkowa­
nia sic temu rozkazowi 

Wielki pożar w Kon­
stancji. 

Spal i ły s ię znaczna I lości 
łódzk ich t o w a r ó w . 

Konstancja, 28 maja. 
Specjalna t łu iba telegraficzna „Republiki". 

W porcie w Konstancji (Rumunja) w> 
buchnął dziś o lbrzymi pożar magazynów 
portowych, gdzie m. in . złożone by ły 
masy towarów łódzkich, idących na 
wschód. Pastwą płomieni padły wszyst 
k ie nieomal złożone towary, reszta zaś 
zniszczona została przez wodę. Pozatym 
spłonęło wiele ruchomości transportowa 
nych tędy przez emigrujących do Pale­
styny żydów polskich. P. 

Dymisja p. Lindego. 
Warsz. kor . „Repub l i k i " telefonuje: 
Wczoraj rozeszła się w kuluarach 

sejmowych pogłoska o mającej nastąpić 
rezygnacji p. Lindego ze stanowiska pre­
zesa P. K. O. Wczorajsze jego przemó­
wienie w komisj i żyrardowskiej komen­
towane Jako chęć utrzymania się, na sta­
nowiska. 
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Dramat sensacyjno-sportowy w 6-ciu aktach wytwórni 
Goldwya z udziałem słynnej sportsmenki amerykańskiej 

Karkołomna jazda koniia. Początek seansów o godz. 3-ej. S e n s a c j a s p o r t ó w 

i m i expose p. Z&moysRiego. 
Zgodny chór głosów: Do dymisji, do dymisji! 

Warsz. kor. „Repub l i k i " telefonuje: 
Sejmowa komisja spraw zagranicz­

nych pod przewodnictwem pos. J . Dęb­
skiego (PSL.) przystąpi ła dnia 28 bm., po 
rozdaniu referatów do dalszej rozprawy 
nad expose p. ministra spraw zagranicz­
nych Zamojskiego. 

POS. ŚLIWIŃSKI (GR. BRYLA) . 
Brak nam programu, stoimy poza na 

wiasem wielk ie j po l i t yk i , jesteśmy otoczę 
ni wrogami. Bezpieczeństwo nasze pod 
wie lk iem znakiem zapytania. Polska mu 
si długo jeszcze iść wspólnie z Francją. 
Sprawa międzynarodowych sojuszy, no­
wych zbliżeń, jest sztuką zawodową, a w 
te j dziedzinie nie czuję się powołany. 
Ludzkość dąży do osiągnięcia maximum 
zaspokojenia potrzeb narodów, a to musi 
mieć podstawy międzynarodowe na pod 
stawie stosowania solidaryzmu. Na świe 
cie niema absolutów, ale świat się posu 
wa na lewo. U nas dzieją się rzeczy absur 
dalne. Czy w dawnych państwach zabór 
czych odtrącałby k to mniejszości narodo 
we od udziału większości nie narodowej 
lecz państwowej. Nacjonalizm ubliża god 
ności człowieka. Pol i tyka mas żydow­
skich by ła w każdym państwie państwo 
wa, w Niemczech, w Rosji, w Aust r j i , t y l 
ko w Polsce jest nacjonalistyczna. A to 
wyp ływa stąd, że Polska jest objektem, a 
nie subjektem. Polska powinna być mc-
tropol ją słowiańszczyzny zachodniej, a 
Rosja słowiańszczyzny wschodniej. W 
Polsce rządzi reakcja, k tó ra podaje sobie 
ręce z reakcją w Niemczech i wierzy, i e 
w Rosj i w róc i car. Pol i tyka nasza powin 
na być kierowana przez właściwe ręce. 
•Przyłączam się do stanowiska PPS. i i n ­
nych czynników lewicy w nieufności do 
p. ministra. 

POS. W A S Y Ń C Z U K (Klub Ukraiński ) . 
/ Główną przyczyną niepokoju w Euro 
«?ie jest sztuczne wykrojenie granic i stąd 

wyp ływa sprawa mniejszości. Na Zacho 
dzie objawia się chęć przeprowadzenia 
tej rewiz j i . U nas pojawiają się, pod wp ły 
wem tych dążeń na Zachodzie, pewne ru 
chy obecnie, ale żaden rząd zagraniczny 
nie robi łby tego bez udziału mniejszości 
jak to teraz robi p. Grabski . Nie łudzę się 
i wiem, że dzisiaj żaden obóz w Polsce 
nie jest zdolny przeprowadzić właściwej 
po l i t yk i wobec mniejszości. Dotyczy to 
także lewicy. P. pos. Thugutt , powróciw 
szy z wędrówk i zagranicznej, oświadczył 
że mniejszości mają dążenia zbyt nacjo 
nalistyczne, a p. Niedzia łkowski na ostał 
niem posiedzeniu komisj i powiedział to 
samo. Dziwię się temu stanowisku PPS. 
oświadczam, że wszystkie stronnictwa u-
kraińskie od komunistów do -faszystów 
stoją na gruncie zasady samookreślenia 
Polska powinna stanąć na tern stanowi­
sku i urządzić plebiscyt. Panowie nie 
znajdziecie stronnictwa ukraińskiego na 
zasadzie: do ut des. M y się nadto czuje­
my dziś silni i na takie ugody nie pójdzie 
my. Na Ukrain ie po drugiej stronic gra 
nicy jest możność rozwoju narodowego. 
W Polsce zaś jest ucisk i p. Thugutt nie 
słusznie przeczył temu w liście do Pain 
leve\i(o. Idea Ententy Bał tycko - Czarno 
morskiej z ustąpieniem p. Piłsudskiego o 
graniczyła się do Polsko - Bał tyckie j , ale 
i to jest obecnie naruszone. A na Wscho 
dnich Kresach Polska prowadzi po l i tykę 
ucisku, zabiera cerkwie, a równocześni 
dawni popi Eulogjusza są kapelanami w 
wojsku. Dzisiaj jest stan wojny cichej, ale 
strasznej między Polską a nami. P. Czi-
czer in podpisał uk ład w Rydze, ale teraz 
wbi ja k l i n p. Zamojskiemu ar tykułem 
7 -ym. Jeszcze raz stwierdzam, że wszy 
stkie stronnictwa polskie biorą odpowie 
dzialność za obecną pol i tykę. P. Skrzyń 
ski niema dobrego języka dla zagranicy, 
bo ma język zapaskudzony z czasów k ie 
dy by ł ministrem w rządzie p. gen. Sikor 
skiego. Dla nas jest obojętne czy będzie 

p. Zamojski czy k to inny, bo n ik t nie bę 
dzie miał odpowiedniego języka wobec 
zagranicy, póki nie będzie innej po l i tyk i 
w stosunku do mniejszości terytor jalnych 
Chętnie bym się przyłączył do żądania 
lewicy by p. Zamojski poszedł, ale z do 
datkiem, aby razem z p. Grabskim. 

POS. PERL (PPS.) 

Pol i tyka p. Zamojskiego jest w dia­
metralnej sprzeczności z po l i tyką p. Mac 
Donalda i tą k tórą będzie prowadzi ł p. 
Herr iot . Są dwie metody, albo polityka 
nacjonalistyczna, przy które j gromadzi 
się siły do wojny, oraz druga metoda 
międzynarodowego współdziałania. Trze 
ba wybrać między temi dwoma pol i tyka 
mi. P, Koz ick i hołduje zasadzie, że pań 
stwo niemieckie ma być na długo osłabio 
ne, ale tego nie może osiągnąć, bo zły 
stan Niemiec zaraża Europę gospodarczą 
słabością. Nie można mówić, że jesteśmy 
za pokojową pol i tyką na wschodzie z 
Rosją, za czem i ja jestem, a nie jesteś­
my w stosunku do Niemiec. Metody do 
tychczasowe naszej po l i t yk i okazały się 
złe, więc jesteśmy za pol i tyką ideałów 
L ig i narodów. P. minister Zamojski temu 
zadaniu podołać nie może, gdyż nie jest 
dość silną indywidualnością, aby narzu­
cić prawicy tę nową pol i tykę. Dlatego 
nie mamy zaufania. 

Nie mogę zostawić bez odpowiedzi mo 
wy pos. Wasyńczuka. Chce on szukać 
wrogów we wszystkich stronnictwach 
polskich narówni . To nie jest po l i tyka ko 
rzystna ani dla mniejszości, ani dla demo 
kracj i . M y socjaliści w czasie zaborów 
szukaliśmy sprzymierzeńców w rewolu­
cjonistach rosyjskich. Jeżeli p. Wasyń-
czuk nie chce. to jego rzecz. My jednak 
dalej będziemy stali na gruncie naszego 
programu wobec mniejszości, ale brak po 
rozumienia z n imi utrudni sprawę. Pos. 
Wasyńczuk nie dał pozytywnego pro­
gramu. Same określenia ogólnikowe. A 

plebiscyt jak doświadczenie uczy jest z!ą 
formą, jest środkiem ostrej wa lk i . Mamy 
inne formy. W Ir landj i i południowej A f r y 
ce bez plebiscytu porozumiano się, a p. 
Wasyńczuk stawia program maksymalny 
samookreślenia, zdobycia niepodległoś­

ci, co rob i się rewolucją. 
P. minister także w sprawie mniej* 

szóści nie daje nam dróg nowych. 
Polska niema po l i tyk i zagranicznej 

Zmiana osoby ma znaczenie jak np. 
Br iand i Poincare. A ta zmiana wyszła z 
nowego uk ładu stronnictw. 

POS. CHOMIŃSKI ( Wyzwolenie). 
Polska od początku winna by ła iść na 

lewo, a teraz nie miałaby tych trudności 
w poli tyce międzynarodowej. 

W Czechosłowacji podobno przy wy 
borach na prezydenta kandyduje p. Be­
nesz. Mają go popierać niety lko Czesi ale 
i mniejszości narodowe. T o jest sukces 
jego po l i tyk i jednolitej nazewnątrz i na-
wewnątrz. Jak inaczej jest u nasi 

Posła Wasyńczuka cenię bardzo wy 
soko za szczere wypowiadanie poglądów 
Wiele miał racji. Na kresach duży zwrot 
w stosunku do rządu polskiego na gorsze 
nawet wśród Polaków, k tórzy w stosun 
ku na razie do rządów polskich, a potem 
napewno i do Polski, solidaryzują się z 
Ukraińcami, Białorusinami i Żydami. 

Przyczyna tych stosunków leży w błę 
dach prawicy, k tó ra podtrzymuje obecny 
rząd bez programu. Rząd ten nieszczerze 
wy łon i ł obecnie komisję do spraw mniej 
szóści, bez udziału przedstawiciel i tych 
mniejszości. Brak zrozumienia nawe-
wnątrz i bierność nazewnątrz. Zmiana na 
stanowisku ministra spraw zagranicznych 
jest niezbędna dla rychłego przeprowa­
dzenia programu braterstwa ludów. 

Następnie zabrał głos 
POS. STROŃSKI (KI . Chrz. Nar.) 

poczem dalszą rozprawę odroczono do 
posiedzenia następnego. 

Pomyślny zwrot w rokowaniach anglo-sowiecKich 
Uregulowanie sprawy rosyjskich długów przedwojennych. 

Londyn, 28 maja, 
Pohla Agencja Telegraficzna. 

Wczora j w Forreign Office odbyło się 
plenarne posiedzenie konferencj i anglo -
sowieckiej. Delegaci sowieccy zapytal i 
na wstępie, czy oświadczenie sowietów 
zgłoszone na poprzednim posiedzeniu, a 
przedstawiające niemożliwość zobowiąza­
nia się sowietów do spłaty długów przed 
wojennych w całości wraz z dolicze­
niem wstecz, jest do przyjęcia. 

Delegacja angielska odpowiedziała, źe 
propozycja taka nie jeat możliwą do przy 
jęcia. 

Delegacja sowiecka oznajmiła, że je­
żeli rząd angielski zechce nalegać rzeczy 
wiście na przyjęcie przez sowiety wzmian 
kowanego zobowiązania, to wówczas zda 
niem delegacji sowieckiej wy tworzy się 
trudna sytuacja, wobec tego, ł e wy łon i 
kię konieczność osiągnięcia na tym punk 
t i s porozumienia przed przystąpieniem 
do dalszego toku obrad. Dla delegacji 
sowieckiej ciało mę jasneci, że jeśli pcw 
aa kntegorja pretensji ma pociągnąć za 
tobą przyjęcia przez sowiety zobowiązań 
przekraczających sdolności budżetowe 
Rosji sowieckiej i nieodpowiadającemn 
dzisiejszemu stanowi gospodarczemu Ro« 
sji, to fak t ten pozbawi ją materjalnej moź 
ności rozważania w przyszłości innych ka 
tegorj i pretensji. 

Na oświadczenie to, delegacja angiel­

ska odpowiedziała, że nie jest jej dąże­
niem wysuwanie żądań niesłusznych w 
odniesieniu do rosyjskich długów przed­
wojennych. Delegacja angielska nie pro­
ponuje również spłaty tych długów w ca­
łości natychmiast, nie wyłącza jednak 
możliwości wysunięcia w odpowiednim 
momencie w przyszłości poprawk i alter­
natywnej do propozycj i jaką przedstawi 
delegacja sowiecka, 

W obecnej chwi l i delegacja wskazuje 
jednak na konieczność zasadniczego uzna 
nia długów przewojennych i ujęcia te j 
sprawy w katcgorje specjalnych zobo­
wiązań. 

Delegacja angielska wskazała następ 
nie na fakt , uzależnienia spłaty długów 
przedwojennych od powodzenia w spra­
wie zaciągnięcia w Ang l j i odpowiedniej po 
życzki , oraz na to , ie inne zobowiązania 
nie są, według zrozumienia delegacji so­
wieckie j , związane % tą pożyczką. 

Delegacja angielska uważa wobec te­
go, że najlepszcm załatwieniem tej spraw* 
byłoby ujęcie w oddzielne kategorje tych 
zobowiązań płatniczych i przejście z ko ­
le i do rozważania pretensj i , odnoszących 
się do własności prywatnej . 

Delegacja sowiecka przyjęła z ulgą o 
świadczenie angielskie o nienaleganiu na 
natychmiastową spłatę zobowiązań przed 
wojennych w pełnej ich wartości , poczem 
delegacja sowiecka przeszła do dalsze 
go wyłuszczenia swego punktu widzenia 

na kwestjc praktyczne w odniesieniu do 
własności prywatnej . 

Tę kategorje pretensj i rozbito na dwie 
grupy: Grupę pretensji prywatnej , oraz 
grupę, dotyczącą majątków znacjonali-
zowanych. Delegacja sowiecka ograni­
czyła się do sformułowania następującej 
propozycj i ogólnej: 

Oba rządy zdecydowane są na okre­
ślenie pewnej maksymalnej ryczał towej 
sumy dla zaspakajania wszystkich tych 
drobnych pretensji , k tó re zostaną przez 
nie uznane i k tó re orńcrać się będą na 
zasadach słuszności. Z sumy tej czerpać 
się będzie pokryc ie dla każdej indywi ­
dualnej kategorj i pretensji. Jednocześ­
nie z przyjęciem niniejszego porozumie­
nia t rac i moc ar tyku ł 10, t rak ta tu han­
dlowego z r. 1921, a rząd sowiecki zy­
skuje prawa własności, na obsarze pań­
stwa angielskiego, 

W odpowiedzi na wniosek sowiecki 
delegacja angielska obiecała, wziąść pod 
uwagę propozycję sowiecką. Zapytała je 
dnak, czy delegacja sowiecka w propozy 
cii wysuniętej ma na myśli jedynie uzna­
nie pretensji drobnych. 

Na to delegacja sowiecka odpowie­
działa twierdząco, zaznaczając, że grani­
ce tych drobnych pretensji ustalone zo­
staną wspólnie przez oba rządy. Propo­
zycja ta również została wzięta pod uwa 
gę przez delegację angielską. 

Następnie w odniesieniu do pretensji 

rekompensaty za dobra obywatel i anglel 
skich w Rosji, k tgre uległy znacjonalizo 
waniu, delegacja sowiecka oświadczyła, 
że podjęła już rokowania z poszczegól­
nymi by łymi właścicielami w kwest j i 
przyznania im rekompensaty w formie 
zwrotu przedsiębiorstw, k tóre obecnie 
jeszcze są znacjonalizowane. Delegacja 
spodziewa się, że metoda takiej l i kwida­
cji pretensji te j kategorj i okaże się prak 
tyczną. Dlatego też delegacja proponuje 
zaniechanie dalszego rozpatrywania tej 
kategorj i pretensji , k tó re odnoszą się do 
majątków i przedsiębiorstw znacjonalizo* 
wanych. 

Przy rozważaniu tych propo 
zycj i delegacja angielska weźmie pod u* 
wagę obecną sytuację ekonomiczną i tr t j 
dności, jakie napotyka rząd sowiecki 
przy wprowadzaniu w życie nowego «* 
stroju. Delegacja angielska oświadczy* 
ła ponadto, że nie jest bynajmniej jei 
dążeniem wywieranie na rząd sowiecki 
jak ichkolwiek niesłusznego nacisku i sta* 
wianie bezpodstawnych żądań. Z charak 
teru po l i t yk i angielskiej wyp ływa raczej 
dążenie do osiągnięcia wspólnej zgody na 
stopniową l ikwidację długów przedwo­
jennych przy określonej formie tej l i kwi* 
dacji. Zdaniem delegacji angielskiej kon 
ferencja posunęła się o ty le naprzód f 
t ych pracach, ze osiągnięcie porozumieniu 
nie powinno przedstawiać obecnie łr_u", 
dności. 
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O nową politykę i nowych ludzi 
Dwa główne f i lary, na k tó rych spo 

tzywa budowa przyszłości Polski, ule 
gły poważnemu zarysowaniu. Z jednej 
strony kryzys gospodarczy, grożący zu­
pełnym zamarciem naszego życia ekono­
micznego, z drugiej zaś zachwianie soju 
stu z Francją, tej głównej podstawy na­
szej po l i t yk i zagranicznej. D la czytelni 
ków „Repub l i k i " obadwa zbiegające się 
obecnie zjawiska nie są rzeczą nową. By­
liśmy, można powiedzieć, pierwsi, k tórzy 
Przewidzieliśmy i ostrzegaliśmy, że sana 
cja skarbu bez wydatnej pomocy kapi ta 
łów zagranicznych musi się odbić fatal 
rie na gospodarstwie polskiem i cofnie 
Wstecz te wszystkie zdobycze, k tóre dzię­
ki inf lacj i udało nam się uzyskać w okre 
sie powojennym. Również byl iśmy pierwsi 
1 bodaj jedyni w Polsce, gdy alarmowa 
'iśmy społeczeństwo, aby zbyt ślepo nie 
oddawało się z łudnym mirażom sojuszu 

* Francją, k tó ra życzy Polsce jaknaj le-
Piej, ale dla własnych interesów i dla 
własnego bezpieczeństwa przekłada p r z y 
iażn z Rosją, Rosją carską czy sowiecką, 
* olbrzymim rezerwuarem ludzkim i su-
'owcowym, k tó ry może stanowić jedyną 
Przeciwwagę dla zachłanności imperal iz 
tau niemieckiego. 

Nasze przewidywania, niestety, spraw 
•kiły się co do joty. W c h w i l i gdy uzy­
skaliśmy stabilizację mark i i emitowaliś­
my pierwsze banknoty polskie, kryzys 
gospodarczy, k tó ry czyni ł z każdym k ro ­
kiem sanacyjnym p. Grabskiego coraz 
Większe postępy, rozszalał się na dobre i 
dzisiaj grozi ca łkowi tym zahamowaniem 
Przemysłu i ruiną naszego życia handlo­
wego i finansowego. Skarb państwa 
l f-stał naprawiony, ale kosztem nadwy-
^żenia organizmu gospodarczego, w k tó ­
rym zabrakło k r w i , życiodajnych soków, 
^ ły motorycznej w postaci płynnego ka-
P4ału i zdrowego kredy tu . 

I w tym ciężkim momencie przychodzi 
>ednocześnie drugi cios, którego groźne 
^ m r u k i coraz wyraźnie j dają się słyszeć 
* zgęszczonej atmosferze powojennej 
^Uropy. Cios ten spotyka nas na terc­
j o po l i t yk i zagranicznej, k tó ra niemal od 
c Wi l i powstania państwa polskiego zna-
C*Y się l icznym,szeregiem klęsk i niepo­
wodzeń. 

By ło do przewidzenia, ze zwycięstwo 
Wyborcze lewicy francuskiej powoła do 
8feru rządów Herr iota, de Monziego i in . 
Polityków, k tórzy za pierwsze swe zada­
j e uważają uznanie Rosji sowieckiej i 
^Wiązanie z nią ściślejszych stosunków, 
koronowane zbliżeniem gospodarczem i 
^ ' i t ycznem. T o zbliżenie, k tóre dzisiaj 
*"* sądząc po ostrym przebiegu zatargu 
^' emiecko - sowieckiego — można uwa-
*a'ć za rzecz wysoce prawdopodobną i .. , I • — »f»»>iuu^ . 
J6rnal zupełnie pewną — rzuca ponury 
^ na dobre stosunki z naszą sojuszni-

•j ką —. Francją i stawia Polskę przed 
J*fema al ternatywami: albo zbliżyć się 

Wnież do Sowietów, i wziąć udział w 
^ysz łym przymierzu francusko - rosyj-

, I n , w k tó rem Polska stanowiłaby nic 
znaczącą siłę i zostałaby zepchnięta 
jeszcze dalszy plan, kontentując się 

'1 jakiejś Bułgarj i lub Austr j i , albo też 
j . ^ r nga al ternatywa — przeciwstawić 
^ Rosji, a więc zerwa? całkowicie z 
^ * n c i ą i szukać sobie nowych sojuszów 

n 5l ją. z Włochami , nie cofając się 
ty e d ewentualnem porozumieniem z 
J^cami, z k tóremi mamy tyle wspól-

!} interesów gospodarczych. 
j 8 ^Prawa wyboru jednej z tych' dróg 

naszej po l i t yk i państwowej p ro -
m^otn niezmiernie aktualnym, zagadnie 
j j . niebywałego znaczenia, którego roz 
^^f in ięc ie zadecyduje o losach Polski 

najbliższych dziesiątków 

4 

lat. Z Rosją czy przeciwko niej? Z 
Niemcami czy przeciwko nim? Oto ha-
mletowe pytania, na które musimy dać 
czemprędzej odpowiedź, jeśl i nie chcemy 
pozostać całkowicie odosobnieni, bez 
przyjaciół i sojuszników, otoczeni same-
mi Wrogami, Prowadzenie po l i t yk i prze­
c iwko Niemcom i przeciwko Rosji, jest 
pol i tyką nierealną, narażającą na najwyż­
sze niebezpieczeństwo by t państwa i na­
rodu polskiego, równająca się samobój­
stwu pol i tycznemu. Z jednym z naszych 

potężnych sąsiadów musimy nawiązać 
kontakt , musimy znaleźć jakiś modus 
vivendi, k tóryby uchroni ł Polskę przed 
groźbą wojny na dwa fronty, co musiało­
by się skończyć dla nas jaknajfatalniej. 

Jest rzeczą wysoce tragiczną, że ten 
ważny wybór k ierunku naszej po l i tyk i 
przypada właśnie w chwi l i , gdy jesteśmy 
zaprzątnięci zmaganiem się z przeciwno­
ściami i trudnościami natury wewnętrz-
-ncj, gdy stoimy oko w oko z ciężkim k ry ­
zysem gospodarczym, i gdy wzięl iśmy się 

nareszcie do uregulowania palącej kwe-
sii narodowościowej na kresach wscho­
dnich. Wszystkie te problemy są nie­
mal równe co do swego znaczenia, i wy ­
magają w ie lk ich umiejętności i wielkich' 
talentów dla ich rozwiązania. Na dzisiej 
szym horyzoncie pol i tycznym Polsk i n ie 
widać ludzi, k tórzyby podołal i c iężkim 
zadaniom, jakie na nich spadają. Muszą 
pizyjśĆ ludzie inni , ludzie nowi , jak to 
się już stało w Ang l i i i we F ranc j i 

Jan Urbachi. 

D A W I D L L O Y D O E O R G E , M . Pn B Y Ł Y P R E M I E R W . B R Y T A M I . 

Teraźniejszość i przyszłość Francji i Europy. 
Dążenie do pokoju i pracy przezwycięży imperjalizm i militaryzm. 

W chwi l i , k iedy Francja prze całą siłą 
na lewo, Niemcy kierują się na prawo; w 
chwi l i , k iedy francuz staje się ustępl iwy 
i rozsądny, niemiec nabiera cech wręcz 
przeciwnych. Wytwarza się znowu, datu 
jące się od wieków, nieporozumienie mię 
dzy gallami a teutonami, k tóra od owego 
czasu jeszcze niepokoi zachodnią Eu­
ropę. 

A n i wybory francuskie, ani niemieckie 
nie są rozstrzygające. Odzwierciadlają 
one roztargnienie losu, na co narody wszę 
dzie cierpią. Francja nie może się zdecy 
dować, czy ma się.zrzec swoich nadziei, 
czy iść za podszeptem ambicji. A Niem­
cy swój ciężar, czy walczyć z losem. Pra­
wica w Niemczech jest niezdecydowana 
i nie wie co ma począć z raportem rze­
czoznawców, a lewica we Francj i tak sa 
mo nie wie, jakie zająć stanowisko wzglę 
dem kwestj i zagłębia Ruhr. 

Jest trudno osądzić sytuację w obu 
krajach. W niemczech są dwadzieścia 
t rzy partje, a conajmniej osiem we Fran­
cji. Przy rozgardjaszu pol i tycznych sekt 
jest niemożliwe na zasadzie obliczeń ma 
tematycznych stwierdzić pol i tykę więk­
szości. Nie ma żadnej dyscypliny partyj 
nej, ani prawości u przywódców, tej pod 
stawy ciągłej po l i t yk i . M a się przed sobą 
pewną ilość małych grup, k tóre zawsze 
wracają z jakiejś zażartej wa lk i , polega­
jącej na tem, że z miłości dla ojczyzny i 
iudzkości ludzie walczą na noże. Czy mo 
gą one doprowadzić do jakiegoś wspól­
nego celu, k tóry, jeżeli prowadzi do po 
koju, staje się w obu krajach niepopuUr 
ny? Podwyższyć podatki , czy zapłacić od 
szkodowania Francj i — tego nic może 
zrobić żaden rząd w Niemczech; wprown 
dzić podatki , by ulżyć nieco niemcom w 
spłacie odszkodowali — tego nie mo'." 
znów uczynić żaden rząd we Francj i . W 
wyn iku wyborów może rząd w Niem-
czech l iczyć na małą i wątp l iwą więk­
szość, jeżeliby chciał uiścić żądania Fran 
cj i ; zaś rząd we Francji , k tó ry by łby go 
tów skreślić cokolwiek ze swych nndmier 
nych żądań, może w najlepszym razie 
mieć n ik łą nadzieję, że będzie popierany 
przez znikomą większość. 

Mimo tych nieprzychylnych warun­
ków, są w obydwu krajach e l e m c t y , k tó 
le pracują nad ugodą, Większość w obu 
krajach, jakko lw iekby była mała, jest go 
towa uczynić wszystko, by przyjąć spra 
wozdanic rzeczoznawców. A le istnieje 
jeszcze cały szereg pomyślnych okolicz 
ności, k tóre dodąwają jeszcze otuchy. 

W Niemczech wielcy kupcy pragną 
ostatecznego spokoju. Szczęśhwym zoie 
jjiein okoliczności przeprowadzeni? ra­
por tu rzeczoznawców nie zaciążyło w 
pierwszych dwóch latach na finansach 
niemieckich. W pol i tyce żadna cześć npn 
i r . f /eństwa nic jest tak krótkowzroczna 
jak 'cupcy. Widzia łem ich niedawno w 
stanic czarnej panik i , gdy wy łon i ła się 
możliwość objęcia władzy przez iabourzy 
stów, k tórzy zniszczą kapitał i po tygo­
dniu, k iedy socjalistyczny -rząd ukensty" 
tuował się rzeczywiście, by l i już pełni u-
znania dla jego umiarkowania. 

W obydwu tych nastrojach nic miel i 
racji, mimo to należy zawsze l iczyć się z 
temperamentem tych ludzi. W Niem­
czech ko ła gospodarcze uznają, fes rapor t 

rzeczoznawców zapewni im na t ; wa lata 
spokój. Co jednak zdarzy się w przyszłoś 
c l , k iedv ra ty odszkodowawcze będą mu 
siały być uskutecznione, pozostawiają 
biegowi wypadków. Dlatego też przed-
f lawic ic lc sfer gospodarczych ,ą za przy 
jęciem orzeczeń ekspertów i ich popar­
cie będzie dla rządu, k tóry musi ściągać 
podatki—bardziej wartościowe, niż więk 
szość rządowa w parlamencie. Ponieważ 
zaś poparcie to jest przez żądanie nie­
mieckich kato l ików wzmocnione, dlatego 
też pol i tyka porozumienia ma więcej w i 
doków powodzenia, niżby to wynika ło z 
liczb statystycznych o rezultatach wybo 
rów. Z drugiej strony, kiedy rozpatruje 
się wyn ik i wyborów francuskich wów­
czas pomyślne rezultaty stają się jeszcze 
bardziej wyraźne. W świetnym artykule 
Loe Strachey'a o wyborach francuskich 
k tó ry umieszczony został w „The Spec 
ta tor" , autor wykazuje za pomocą szcze 
gotowej analizy, że we Francj i istnieją 
dwie narodowości: narodowość kardyna 
łu Richelieu, Ludwika X IV , Napoleona, 
narodowość „g lo i re" , pol i tycznej i mi l i tar 
nej potęgi, agresywności i panowania. 

Jako jej przeciwstawienie istnieje w 
każdej części, w każdym departamencie 
być może nawet w każdym sercu f ran­
cuskim całkiem inna Francja: Francja 
spokoju i zacisznego życia, narodowość 
wytrwale pracujących, spragnionych złe 
mi chłopów, narodowość „bon bourgeois' 
Au to r wspomnianego ar tyku łu o pol i tyce 
Poincarego pisze: „Jak zwykle osobiste 
poglądy i zapatrywania tego człowieka 
ze stali i fosforu, denaturowanej k r w i i 
mechanicznych uderzeń serca uczyni ły z 
pana Poincare t y l ko „narzędzie w ręku 
tych, k tórzy śnil i w ie lk ie sny Ludwika 
XIV, Napoleona i Tal leyranda. 

Wybo ry wc Francj i by ły sromotną 
klęską tej po l i t yk i . W całej Francj i pa 
nowało dziwne uczucie niepokoju i coraz 
silniejsza świadomość, że ten kierunek 
pol i tyk i zawiódł zupełnie. To też gdy p. 
Poincare zaproponował podwyższenie po 
datków 20 procent, wydał tem samem na 
siebie wy rok . Chłop francuski jest bo­
wiem najbardziej wyrachowanym czło­
wiekiem na globie ziemskim i wezwanie 
podatkowe wywiera ją nań większe wraże 
nie, aniżeli potok i słów p. prezydenta mi 
nistrów. P. Poincare zajął okręg Ruhry, 
uby w Niemczech obudzić chęć do płace 
nia odszkodowań w większym stopniu, 
niż Niemcy płaci ły przedtem zadowolone 

mu z siebie Mi l lerandowi ł elastycznemu 
Br iandowi. Poincare chciał zmusić Niem 
cy do wydania uk ry tych bogactw i w ten 
sposób ciężar, jak i spoczywał na ubogim 
francuskim podatniku zmniejszyć odpo­
wiednio. Poincare rządził przez 15 mie­
sięcy w kopalniach Zagłębia, a przecież' 
w końcu otrzymała Francja a conto rat 
odszkodowawczych mniej, niż w okresie 
władzy Brianda. Dlatego też w celu za­
bezpieczenia k redytu francuskiego przed 
niszczącą katastrofą, musiał zwycięski 
Poincare uzyskać mil jony funtów szteł* 
l ingów i dolarów i podwyższyć podatk i a 
20 procent. 

W przyszłości nie będzie ueczą ła twą 
przekonać francuzów o celowości udosko 
naJonych armat. Na po lu b i twy są one 
straszliwą bronią, ale kosztuje bardzo 
wiele wprawienie ich w rucb i. o i le nisz 
czą one armję wroga, o ty le działają w 
wydatnym stopniu na finanse przyjaciół. 
T o też, gdy odejmie się koszta okupacj i 
od cenu py łu węglowego, k tó ry wysłano 
Jo Francji , to nie wiele pozostanie na ko 
rzyść odszkodowań, 

Herr iot , nowy przywódca francuskiej 
demokracji, może śmiało zaapelować do 
tego właśnie kompletnego upadku pol i ty 
k i przemocy, o ile chce rozpocząć okres 
po l i tyk i porozumienia. 

Zrozumiałą jest jednak rzeczą, że nie 
można było uniknąć okresu po l i t yk i 
„ log icznej ' przemocy. Na szczęście ten 
eksperyment już minął bez katastrofy. 

Kiedy oblicza się możliwości porozu­
mienia, należy wziąć pod uwagę jeszcze 
dwa czynniki . Belgja gotowa jest już zre 
zygnować ze swych dotychczasowych 
metod, a Ameryka ma już dosyć dotych 
czasowej po l i t yk i wt rzymywania się od 
interwencji . Ponieważ pomyślny rezultat 
pierwszego etapu prac rzeczoznawców 
zależy od międzynarodowej pożyczki , 
więc zwrot w pol i tyce amerykańskiej jest 
decydujący, 

Z drugiej strony pierwszy odcinek po 
życzki należy się Belgj i , przeto sprawo­
zdanie rzeczoznawców jest dla belgijczy 
ków pożądanym dokumentem. 

Kiedy wszystko to wziąć pod uwagę 
wszystkie te decydujące okoliczności, k tó 
re tak rokują nadzieję, to trzeba stwier­
dzić, że ty l ko niezręczność w ich przepro 
wadzeniu może zepsuć dobrze pomyślane 
plany. 

Ja osobiście zapatruję się % wielką 
otuchą na najbliższą przyszłość, 

W Rosji również wynaleziono sposób 
niszczenia samolotów na odległość. 

Ryga, 28 maja. 
Z Moskwy dochodzą wiadomości, ja­

koby jednym z powodów wojowniczych 
wystąpień Trockiego by ł wynalazek ro» 
syjskicjjo inżyniera Gramarczykowa słu­
żący do nifzczenia samolotów na odle­
głość. Doświadczenia prowadzą się po­
dobno od zeszłej jesieni na lotnisku Po-
dosińsklm pod Moskwą, przy pomocy 
niemieckich inżynierów. Rezultaty mają 
być tak pomyślne, że rewolucyjną rada 
wojskowa i biuro polityczne, postanowiły 

udzielić k redytów specjalnemu komite­
towi na spieszną budowę sieci przeciwsa* 
molotowych stacji, zabezpieczających 
ważniejsze centra Rosji. Według wiado­
mości z tegoż źródła, wynalazca ten t ło-
maczy dlaczego dowódca czerwonej f loty 
powietrznej, Roscnholz, na posiedzeniu 
26 marca, zaproponował redukcję Ligi 
powietrznej, ponieważ wynalazek uczyni 
wielką f lotę powietrzną zbędną. 



*>ti 4. R E P U B L I K A 

arKs tworzy nowy rząd Rzeszy. 
Formowanie gabinetu idzie opornie ze względu na nieustępliwe stanowisko 

nacjonalistów. 
Berl in, 28 maja, 

Polska Agencja Telegraficzna. 

Po konierencj i odbytej z przywódcami 
narodowców niemieckich prezydent Rze­
szy Ebe.-t powierzył d-wi Marksowi misją 
utworzenia gabinetu. Dr. Marks przyjął 
misję i pertraktuje obecnie ze stronnic­
twami , by utworzyć gabinet, obejmujący 
wszystkie stronnictwa mieszczańskie, £ 
wyjątkiem niemieckiej part j i ludowej. 

Nowy rozłam w Piaście. 
Warsz, kor . „Repub l i k i " telefonuje: 
W kuluarach sejmowych w związku 

z przybyciem do Warszawy prezesa W i ­
tosa, rozeszły się pogłoski, że należy spo 
dziewać się rozłamu w klubie Fiasta. Z 
rozłamem łączą nazwisko obecnego pre 
zesa k lubu posła Jana Dębskiego I posła 
Erdmanna. 

W związku z powyższem obradował 

wczoraj k lub Piasta, 
Poseł Wi tos wzywa ł posłów do jedno­

ści i nierozbijania stronnictwa. 

F O R M O W A N I E N O W E G O R Z Ą D U . 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Ber l in , 28 maja. 
Na k ró tko przed południem Marks 

otrzymał misję utworzenia nowego gabi­
netu. Kanclerz rozpoczął niezwłocznie 
pertraktacje, mające na celu utworzenie 
nowego gabinetu z udziałem part j i miesz­
czańskich i nacjonalistycznych. W y n i k i 
rokowań nie są znane. Jednak według 
napływających z kó ł parlamentarnych wia 
domości, rokowania napotykają na t r u ­
dności. Pisma nacjonalistyczne donoszą, 

że nacjonaliści domagają się dla siebie 
tek i spraw wewnętrznych i zagranicznych 
Na pierwsze stanowisko wysuwają Hergta 
na drugie zaś jednego z fachowych dyplo 
matów, co wskazywałoby na to , że mię­
dzy nacjonalistami a mieszczanami na­
stąpił kompromis, gdyż pierwsi zrezygno 
wa l i z kandydatury Ti rp i tza, a drudzy z 
kandydatury Strcsemanna na stanowi­
sko ministra spraw zagranicznych. Jedno 
z pism popołudniowych donosi, że nacjo­
naliści wznowi l i jednak żądanie t ek i spr. 
zagranicznych dla Ti rp i tza, wskutek cze-

O K R Ę T Y H A N D L O W E N I E M I E C K I E 
PRZYSTOSOWANE D O CELÓW W O ­

JENNYCH. 
Polska Agencja Tclcgrafirr.ua. 

Londyn, 27 maja. 
W izbie gmin na zapytanie, wystoso 

wane do premjcra, czy wiadomo mu, że 
budujące się obecnie okręty handlowe 
niemieckie są zaopatrzone w motory 
Diesla co umożl iwia użycie ich dla celów 
wojskowych i że okrę ty niemieckie ,,Bol 
l i n " i „Deutschland" zaopatrzone są w 
pewne urządzenia wojskowe i czy takie 
urządzenia, wedle postanowień t rak ta tu 
wersalskiego są dopuszczalne, leader iz­
by Clynes odpowiedział, że rząd niema 
żadnych danych, k tóreby świadczyły o 
przekroczeniach w t ym względzie przez 
rząd niemiecki postanowień t rakta tu wer 
Salskiego 

r 

KR YI llCfti 
Dr . m e d . 

ordynuje: willa .Erwina'. 

go rokowania napotykają na nowe tru> 
dności. 
W A L L R O F F — P R Z E W O D N I C Z Ą C Y M 

P A R L A M E N T U . 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Ber l in , 28 maja. 
Na dzisiejszem posiedzeniu Reichsta 

gu przy wyborach prezesa parlamentu 
niemiecki nacjonalista Wal l ra f f otrzymał 
227 głosów, a dotychczasowy prezes so 
cjalista Loeve 151 głosów. Ogółem odda 
no ważnych głosów 430. Prezes Wa l l ro i i 
natychmiast objął przewodnictwo. 
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czystej rasy 

do sprzedania. 
Zelerz, ul. Berkn Jośelewlcza 20 

6 u Szcpsa, 4068 

tijt M Ę S K I Z A K Ł A D N A U K O W Y ^ 

G E . K R Y G I E R A J ( 
Z A W A D Z K A 9 

przyjmuje zapisy do k l : podwstępnej, 
= wstępnej, I, U i l l l -e j . | | 

l i 

g 8-0 kl. Gimnazjum Realne Żeńskie 

E g z a m i n y 2 3 c z e r w c a . 

Dnia 1-go czerwca w Sal i F l l h a r m o n j i 
odbędzie się 

E. K r y g l e r o w e j (daw. Siennickiej) 
w Ł o d z i , u l . P i o t r k o w s k a 1 5 7 

obecnie pod ca ł kow i t ym 

Zarządem Grona Nauczycielskiego 
Dyrek to r D r . M . O D R Z Y W O L S K I . 

W programie szkoły łac ina —' nadobowiązkowo. . 
Egzaminy wstępne do wszystkich klas rozpo.czną się w czerwcu. 
Zgłoszenia przyjmuje kancelarja w godzinach 9—1. 4005—2 • R D 

SOBOTA, dn. 31 maja r. b. o godz. 8.30 wiecz 

"mr BENEFIS 
dyregenta chórów prof. 

J. FAJWISZYSA 
Szczegóły w programach. 

Bitety w lokalu .Hazomiru* codziennie od godz, 
8 — 1 1 wiecz. 

CZYTAJCIE 

= , I 1 S S W I L L I 

Pianino 
mało używane oraz dębowa sy* 
pialka prawie nowa, natychmiast 
do sprzedania. Aleje 1 Maja 48 

m. 10 do godz. 4 codziennie. 

Eleganck ie 
letnie mieszkanie 2 pokojowe 
z kuchnią w Bendzelinie pod 

Żakowicami 4 0 5 7 ~ 2 

Wiadomość u dozorcy—Piotrkowska 211 

WielHi 
Oczenic i rnMllw MmmMm Mmyrznego 

DELEflY KIJEIISKIEJ 
w Łodzi, 

Popis złożony będzie z 2-ch części. 
I cz. od 11 do 1 i poł w poł. 

II cz. od 4 i pół do 7 i pół po poł. 
Bilety od 1 zł. do 6 zł. ważne na obydwie 

części do nabycia w kasie Filharmonii 
od 10—1 i od 3—7. 

TANIO 

Ceny reklamowe 
Bluzk i e t a m l n . 12.-10.-8.507.50 

| 8.00 

12.00 

Dr . m e d . 

S. Kantor 
Specjalista chorób 
skórnych I wene­
rycznych I włosów 
Gabinet Róntgena 
I śwlatło-leczniczy 

róg Ewanglellcklej 
Godziny pr iylęcU. 8 — J 
8—8 Dla pan 5—6 

11.-
14.-

Bluzk i t r y k o t . 
Spódniczk i 
Sukn ie e t a m i n . 21- 17 - 13.00 

11- 10.00 
17.00 

4 o . - 38,00 
35.00 

DoUtór 

S. Samet-

Sukn ie k r e t o n . 
choroby dzieci 

I praktykuje w ciągu 
lata 

8-klasowB Gimnanium Boinanlstyczng 

B. Brauna 
ul . N a r u t o w i c z a 5 9 . 

Podania z załączeniem świadectwa urodzenia 
1 szczepienia ospy przyjmuje kancelarja gim­

nazjum codziennie od 8 do 2 p. p. 
Egzaminy wstępne w czerwcu. 

S p o d n i e w pasy 

P a l t a g u m o w e 

A l p a g . m a r y n a r k i 

willa Zylberblata, 
Dr. 

N a w r o t We 7 . 
Choroby skórne 

i weneryczne 
Przyjm. od 10—12 

Hurtowna i detaliczna 
sprzedaż lodu 

(w miejscu lub z dostawą) 
P a ń s k a 1 0 5 

mieszkanie prywatne Pańska 103. 

L I I " ' , • • 
BK I • O gotówki resztę weks-

O " lami sprzedaje się :: 

w składzie fabrycznym p. f.: 

„Najtańsze źródło" 
Ł ó d ź , D z i e l n a 3 6 , t e l . 13 8 7 . 

Madapolamy, płótna białe i kolorowe, etamin?" 
batysty, satyny, kretony, zefiry, frote, cajgi, knpy« 
obrusy, ręczniki, kamgarny, sukna, szewioty, bostony 

gabardiny i t . p' 

Lodź, Piotrkowska 100, filja 160. 

H K X X X * x * * x * u n x x * x m 

T a j e m n i c a 
deKkatnej czystej twarzy 
- ó z o w e g o młodzienczo-

i wiezego wyglądu, białej 
9 <amitnej, miękkiej skóry 
' olśniewająco pięknej cery I 

potęga na codziennym ury-
waaiu 

Kisiła Ki. Mm. 
Żądać wszędzie. Prawdziwe tylko z podpisem 

A. Włodarski. Jcneralne Przedstawicielstwo Dom Han­
dlowy „Korona* Warszawa, Marszałkowska 139. 144t?-5 j 

Poważna firma ekspedycyjna poszukuje 

Uli 
i efespedleofa .olejowego 

z kilkuletnią praktyką. Oferty do admi­
nistracji „Republiki" pod „Towarzystwo 
Akcyjne*. 3900 

wRabce 
do odstąpienia f 1 pokój z u 

żywalnością kuchni. 

ZawadzKa 8 m. 6 
4080 codziennie od 3—5. 

Poszukuje 

pokoju z kuchnią 
w centrum miasta.' Cena odl 

umowy. 4 0 7 3 -
Oferty pod „K. L . \ 

D o o d s t ą p i e n i a 
2 p O k O j e od zara* 

w Krynicy do 1 l ipca. 
Wiadomość: Piotrkowska 121 ni. $ 
między godz. rano do 11 i od * 

do 4-ej . Poprzeczna oficyna^, 
• r 

stale do oddania. Wiadomość w 
bryce obróbki drzewa — Sp. 

Maksymlljan Jakubowicz 
ul. Pańska 90 — tel . 15-74. 

MOTOCYKl. 
nicH11' r i? ,N . S. U. 3,5 2 cylindrowy - fl3-

opony nowe, rejestrowany do spr* l e « 
nia. Obfjrzeć, Piotrkowska 

obrazów. 

http://Tclcgrafirr.ua


. K E T U B l i K A ' btrona 5. 

Metapsychika i jasnowidzenie. 
Szczególne doświadczenia prof. Richet. — Zgadywanie 
rysunków i słów, zawartych w zapieczętowanych 

kopertach. 
11. 

Przedewszystkiem u osób hypnotyzo 
wanych, lub t.z. medjów, stwierdzić sic. 
dają przykłady jasnowidzenia niewątpli­
wego. 

Przed przytoczeniem bardzo przeko­
nywających przykładów obcych Prof 
Richet wspomina o spostrzeżeniach wła­
snych. 

A ) A l ic ja (medjum) nie widziała nig­
dy d-ra Hericourta i nigdy nie była u nie­
go. Hericourt daje prof. Richetowi rysu 
nek w kopercie bardzo starannie zakle­
jonej; rysunek ten, zupełnie Richetowi 
nieznany, ma postać passe — partout, na 
dającego się do włożenia fotografj i. A l i c ­
ja mówi : „w idzę mężczyznę w czapce 
wojskowej z trzema galonami". Otóż ob 
raz ten ściśle odpowiadał fotografji, k tó ­
rą Hericourt miał przed oczami w chwi l i 
gdy rysował oprawkę do fotografji. Gdy 
pomyślimy o mnóstwie przedmiotów, k tó 
re mogła opisać Al ic ja, naprzyklad t ró j 
kąt, ko ło, krzyż, most, barany, strzelba, 
koń — jednem słowem cały słownik, to 
przyznać wypadnie, że prawdopodobień­
stwo ujrzenia obrazu żołnierza z trzema 
galonami na czapce jest nadzwyczajnie 
nik łe. 

B) J . de Langlois wykonywał pewne­
go razu z prof. Richetem doświadczenie 
w pracowni. Tego samego wieczora Prof 
Richet zapytuje inne medjum, Leonję, co 
się zdarzyło Langlois'owi. 

Odpowiedź brzmiała: „oparzy ł so 
bie rękę czerwonym płynem. Dlaczego 
by ł nieostrożny? Skóra wzdęła się w te j 
samej chwi l i " . 

Istotnie Langlois przez nieostrożność 
oparzył rękę bromem. 

C) Inne medjum, Stella, wykazywała 
również jasnowidzenie zdumiewające. 

Doświadczenie było wykonane łącz­
nie z panem G , doskonałym f izykiem, 
odznaczającym się zresztą w ie lk im scep­
tycyzmem; Stella pie znała ani G , ani je­
go rodziny. 

G) Zapytuje: jakie jest imię mego sy­
na? Stella odpowiedziała: „Jan" . , i doda 
je: „śmieje się z wózka" . 

Istotnie G. dał swojemu synkowi wó­
zek, k tó ry sprawi ł dziecku wie lką ra­
dość. 

D) Prof. Richet w obecności Myersa 
daje pani Thompson zegarek najstarsze­
go syna. 

Pani Thompson natychmiast opowia­
da, że widz i k rew na zegarku i dodaje: 
„ t r zy pokolenia zmieszane". 

Istotnie zegarek ten należał do wuja 
młodego Richeta; wuj ten zginął w 1870 
roku w Vendome. Zegarek ten przeżył 
t rzy pokolenia, o czem Pani Thompson 
oczywiście wcale nie mogła wiedzieć. 

E) W czerwcu 1906 roku o godzinie 
10 i pół wieczorem, w obecności Richeta 
i dwóch jego przyjaciół, pani R. wyrzek ła 

słowa: „Banka, śmierć czyha na rodzi-
nę" . • 

Słowa te były dla obecnych zupełnie 
niepojęte, Nazajutrz o godzinie 2-ej po 
południu nadeszła do Paryża wiadomość 
o śmierci Dragi, kró lowej serbskiej; nie­
bawem stwierdzono, że ojciec Dragi nazy 
wał się Banka. 

Anal iza tego zdarzenia jest w najwyż­
szym stopniu godna uwagi: 

1. Żadna z osób obecnych nie mogła 
bezwzględnie wiedzieć o tem, co się w 
tym samym czasie działo w Serbji; rów­
nież nie znano imienia Dragi i jej ojca. 

2. Zgodność czasu jest zupełna co do 
minuty; godzina 22 m. 30 w Paryżu odpo 
wiada ściśle północy w Belgradzie. 

Widzenie było opowiedziane w tej 
samej chwi l i , gdy oficerowie-zamachow-
cy opuszczali hotel, aby zabić Dragę i jej 
dwóch braci. 

3. „Śmierć czyha na rodzinę" — Są to 
wyrazy, które w zadziwiający sposób 
opisują zdarzenie któremu uległa rodzi­
na Banka. 

Prawdopodobieństwo jasnowidzenia 
według prof. Richeta daje tu wyrazić l i 
czbę (Vs»)10i a więc jest nieskończenie 
małe. 

Nie brak i innych faktów tego same 
go rodzaju, k tóre autor przytacza w swo­
jej pracy. 

1. W pewnym mieście Francj i środko 
wej pewien botanik udaje się na wyciecz 
kę w góry; gdy po k i l ku dniach nie pow­
rócił , zaczęto czynić poszukiwania, które 
jednak pozostały bezowocne. 

Po upływie 15 dni pewna lunatyczka, 
badana przez Ostyego, wskazuje z całą 
ścisłością miejsce, w k tórem znajdują się 
zwłok i , co istotnie stwierdzono nieba-

Wielka księżna rosyjska właścicielką maga* 
zynu 

wem. 
2. U Fr. Myersa bawi ł lekarz holender 

ski, F ryderyk Van Eeden, zamieszkały w 
Bossum. Uczyniono wszystko, aby pani 
Thompson nie były wiadome żadne szcze 
goły, dotyczące osoby lekarza. 

W stanie uśpienia Pani Thompson o-
rzekła, że nazywa się on Bossum i że 
jest ogrodnikiem z Eden. 

Dr. Van Eeden bez wiedzy czyjejkol­
wiek przywiózł z sobą część odzieży mło 
dego człowieka, k tó ry popełni ł samobój­
stwo. P. Thompson odgadła imię zmarłe­
go i powiedziała, że widzi k rew na gard­
le, co istotnie było stwierdzeniem sposo­
bu samobójstwa. 

3. Dnia 31 lipca 1914 roku wieczorem 
książę Hugo Baschieri, obdarzony niezwy 
k łą władzą jasnowidzenia, w czasie t ran 
su wypowiedział te słowa: „osobistość 
bardzo znana będzie zamordowana. Jak 
wiele k r w i ! K tóra godzina?" — „Jest w 
tej chwi l i godzina 21 minut 40"... — „ A 
więc w tej chwi l i dzieje się coś w pobliżu 
bulwaru włoskiego". 

W Paryżu otworzono obecnie nowv, 
w ie lk i magazyn mód, k tóry może zrobić 
niebezpieczną . konkurencję Poiretowi , 
Wor thow i i Doucetowi, oraz innym wie l ­
k im firmom krawieck im z tego względu, 
że właścicielką i k ierowniczką tego za­
kładu jest wielka księżna rosyjska Marja 
Pawłówna. Księżna odznacza się wy­
twornym gustem, tak, iż w kró tk im cza­
sie kreacje jej zdobyły jak najlepszą sła­
wę pośród elegantek paryskich. Księżna 
obsługuje sama k l i jentk i , a czyni to po­
dobno w sposób niezwykle ujmujący. — 
Przykład Marj i Pawłówny zachęcił inno 
emigrantki rosyjskie do naśladowania jej 
i obecnie w Paryżu istnieje około 60 pra 

Istotnie o godzinie 21 min. 35 słynny 
mówca Jaures został w pobliżu bu lwaru 
zamordowany przez nędznika, k tóry oczy 
wiście nikogo nie wtajemniczył w swoje 
plany. 

Fakty tu przytoczone powinny wy 
starczyć, aby przekonać, że poza droga­
mi poznawania zmysłowego istnieją nie­
wątpl iwie inne jeszcze drogi poznawania. 

Istnieją jeszcze inne fakty, bardziej 
przekonywujące, albowiem dotyczą osób 
ników, nie będących w stanie transu lub 
uśpienia. Są one przejawem kryptestezj i 
niezaprzeczalnej. 

Chowrin, dyrektor szpitala dla obłą­
kanych w Tambowie, badał zdolność ja­
snowidzenia u pani N., dotkniętej ciężkie 
m i zaburzeniami nerwowemi. 

Osoba ta odczytywała treść l istów 
starannie opieczętowanych i pisanych tak 
drobnym pismem, że można było je doj­
rzeć jedynie przez lupę. Po odczytaniu 
stwierdzono, że pieczęcie by ły nienaru­
szone. 

Wobec komisji lekarskiej pan Andre-
jew napisał: „wśród piasków Arab j i wzno 
szą się t rzy palmy, między k tóremi bieży 
strumyk szemrzący". 

Pani M., biorąc do rąk list starannie 
zaklejony, mówi : „w ie lka przestrzeń... to 
jest piasek... t rzy drzewa bardzo wyso­
kie. Nie widziałam nigdy nic podobnego, 
strumyk, którego szmer słyszę wyraź-
nie . 

Ta sama pani N. rozpoznaje barwy 
przez dotyk. 

Reese, liczący obecnie lat 80, wyka­
zał wobec Edisona, Maxwel la , Schrenck-
Notzinga i Herewarda Carringtona zdu­
miewającą własność kryptestezj i . Max-
wel i pisze na 7 kar tkach rozmaite zapy­
tania. Reese nie dotyka żadnej ka r t k i i 
daje dokładną odpowiedź na 7 zapytań. 

Na jednej z kar tek Maxwe l l napisał: 
jakie jest imię mojej matk i . Reese odpo­
wiedział: Marja Angelina, imię mało po­
spolite, którego zresztą Reese znać nie 
mógł. 

Schrenck-Notzing twierdzi , że Reese 
jest jednym z najbardziej niepospolitych 
ludzi swojego czasu. 

Niepospolitą zdolność jasnowidze­
nia posiada również polak, inżynier, p. 
Stefan Osowiecki. 

cowni i magazynów mód, prowadzonych 
wyłącznie przed przedstawicielki daw­
niejszej rosyjskiej arystokracji . 

Wśród kierowniczek tych salonów 
mód znajdują się: hrabina Orłowa-Dasz-
kowa, hrabina Apraksina, księżna T r u -
beckaja, księżna Oboleóska, księżna U-
rusowa, żona byłego posła rosyjskiego 
w Wiedniu p. Szebeko i inne. Wie lk im 
rozgłosem cieszy się salon hrabiny Bo-
brińskiej, gdzie wykonuje się specjalnie 
rosyjskie hafty według projektów rosyj­
skich artystów. Warsztaty hrabiny Bo-
brińskiej cieszą się wielk iem uznaniem 
amerykańskiej k l i jentel i , tak, że pracow­
nie ledwie mogą nastarczyć zamówieniom 

W pełnym świetle p. Osowiecki od­
gaduje treść l istu, trzymanego w dłoni. 
Pani de Noailles przesłała prof. Richeto­
w i l ist zaklejony, k tó ry wręczono p. Oso 
wieckiemu; ten ostatni nie otwierając kb 
perty, mówi : „są to słowa poety francus­
kiego Rostanda, są to wiersze Chantcc-
lera, wypowiedziane przez Koguta. W i ­
dzę noc i świat ło". 

L ist pani de Noailles zawierał zdanie 
następujące: „Dobrze jest nocą wierzyć 
w światło. Edmund Rostand. Słowa te 
Chanteclera. są wypowiedziane przez 
Koguta" . 

Inżynier Osowiecki odgadł równic* 
treść innych listów, z k tórych jeden był 
włożony do ru ry ołowianej. 

Fakty tego rodzaju są niezaprzeczal­
ne i nie mogą być przypisane wypadko­
wi. 

Prof. Richet nawołuje wszystkich u-
czonych do wys i łków wytężonych w t ym 
kierunku, w k ierunku zbadania nowych 
zjawisk z dziedziny fizjologji mózgu. 

M ł o d z i „ l o d z e r m e n s z e " po 
n a j e ź d z i e na nasze mias to 

m u r z y n ó w i chińczyków. 

CZYTAJCIE 

J 
W. M . DOROSZEWICZ. 

Opowiadanie krytyka. 
— Pan Pul imjotow chce się z panem 

zobaczyć... 
— Pulimjotow... PuMmjotow... Skąd 

znam to nazwisko?^r 
— Powiada^fcenie zajmie panu duto 

czasu... Przyszedł podobno w bardzo waż 
nej sprawie^. 

— Dobrze. Poproś, niech wejdzie... 
Do pokoju wszedł jakiś pan z miną 

psa, k tó ry przed chwi lą przewróci ł dro­
gi wazon z kwiatami, a teraz żałuje nie­
rozsądnego czynu. Na twarzy jego wy­
pisane by ły słowa: y N i e róbcie mi nic 
złego! Jestem niawiaoy"* 

Zbl iżył się do mnie, podał m i niezgrab 
<ue rękę i rzekł : 

— Pan m i wybaczy., i e zajmę chwi lkę 
szasu... A l e to niedługo/potrwa... Jestem 
bardzo, bardzo szczęśliwy... że mogę z 
Panem rozmawiać... Dawno marzyłem o 
tem, by zapoznać pana... To było jedy-
Jtem naszem pragnieniem — mojem i mo 
lej żony... Moja żona przepada poprostu 
2& panem... Jest w panu zakochana. Zra-
n&, gdy ty l ko wstaje, pierwsze pytanie 
^a jej ustach brzmi następująco: „Gdzie 

jest?..." To dotyczy pana. 
— Bardzo jestem panu zobowiąza­

ny. . . Rzeczyyiście... Bardzo mnie to 
e i«*zy~« 

Pul imjotow zachichotał cicho: 
— W i e pan, zaczynam już być zaz­

drosny, doprawdy!... 
— Rozumiem pana... Czem mogę słu 

żyć?... 
Pul imjotow spojrzał „cmi l i tościwie w 

oczy: 
— Przepraszam pana... Jedno pytanie: 

czy pan jest żonaty?... 
— Nie... n i e ! / 
— Ma pandzieci?.. . Ach przepraszam 

bardzo!... Ahi. . . sądziłem, że przy pań­
skiej wyobraźni nie trudno sobie wyo-
obrazić, ie... 

— Postaram się... D o czego pan chce 
to nawiązać? 

Pan Pul imjotow spojrzał na mnie bła 
galnym wzrokiem: 

— Otrzymał pan dzisiaj poezje mojej 
żony? 

— Ach , tak, tak, tak!!.. Zapewne, za­
pewne!... Otrzymałem cały zbiór poezji! 
Bardzo dziękuję! 

Pan Pulimjotow nie spuszczał błagał 
nego wzroku i rzekł niespokojnym gło­
sem: 

— Pan chyba nie przeczytał jeszcze?. 
— Książkę otrzymałem dopiero przed 

dwiema godzinami. 
— Niech pan przeczyta... bardzo pa­

na proszę... — w oczach ukazały mu się 
łzy — Pozwol i m i pan, że powiem wszy­
stko, co mam na sercu.. Nie zajmę panu 
dużo czasu. Wyspowiadam się przed pa­
nem, jak przed ojcem. Żona moja jest obe 

cnie w odmiennym stanie i wydała zbiór 
swych poezji.... 

Pan Pul imjotow schwycił się za gło­
wę... 

— Pan rozumie... to ma być nasze pier 
wsze dziecko... Wszystko jedno może 
być córka, albo syn... Osiem lat po ślubie 
i nie mamy jeszcze dzieci... Poproszę pa­
li;', o szklankę wody... Muszę się napić 
wody! Pan mi wybaczy, że jestem zde­
nerwowany!.. 

— A leż proszę bardzo proszę bardzo! 
Podałem mu szklankę wody. Pulimjo 

tow wyp i ł wodę, dzwoniąc zębami o 
szklankę. 

— Dziękuję panu... Ona jest taka sła 
ba... A lekarz mówi ł , że najmniejsze zde­
nerwowanie... I akurat teraz wydała 
zbiór swych" poezji... Pan rozumie... Na j ­
mniejszy brak uznania w recenzji i ona 
może stracić... 

— Co ona może stracić?... 
— Dziecko! Rozumie pan!.. Ona mo 

że stracić dziecko! Na litość boską, pro 
szę pana bardzo, przy pisaniu recenzji, 
przedstaw pan sobie przed oczyma ten 
straszny obraz: żona moja t raci dziecko!.. 

— Tak... Rozumiem... W ie pan,, to 
jest bardzo poważna rzecz... 

— Okropnie!.. 
— Wie pan.. Najlepiej będzie, jeżeli 

ja zrezygnuję... Wogóle nic nie napiszę o 
tej książce... 

Pan Pulimjotow skoczył z krzesła, jak 
oparzony; 

— Na miłość boską!!! Nie rób pan 
tego! Pan ją zgubi! Ona czeka z niecier­
pl iwością na pańską recenzję! Inne re­
cenzje ją nie obchodzą, t y l ko pańska! Je 
żeli dziś nie ukaże się pańska recenzja, 
jut ro też nie, to pojutrze żona moja na-
pewno umrze! Ona pomyśli, że jej poezje 
nie są warte, ażeby o nich cokolwiek p i ­
sać. Ona napeWno tego nie przetrzyma! 
Lekarz powtarzał mi tysiąc razy, że naj­
mniejsze zdenerwowanie może być za­
bójcze!.. Boże drogi!.. Tu nie chodzi o 
mnie! Pan rozumie?.. T u chodzi o dziec­
ko! Z l i tu j się pan nad moim dzieckiem! 

— Tak., tak... Więc dobrze... Posta* 
ram się... 

— Dziękuję panu.,. Bardzo panu dzic 
kuję... Kiedy?.. 

— Nie wiem... no, powiedzmy., za 
k i l ka dni. 

— Proszę pana bardzo... Ty lko niech 
pan nie odkłada... Nie zabijaj pan dziec­
ka ! Jeżeli to się dziś nie ukaże w pis­
mach, żona moja zacznie się jutro dener­
wować... Ona pomyśli , że pan o niej za­
pomniał, że pan już nie napisze... A lekarz 
powiedział, że najmniejsze zdenerwowa­
nie... Ona straci dziecko! Czy r e c e s j a 
nie mogłaby się jutro ukazać? 

— Nie •wiem właśnie..- Myślę nad tero* 
— T u rozchodzi się o żvcie ludzkie! 

Mój kochany panie! To nie jest drobno­
stka! Nie można sobie tego lekceważyć, 
pan rozumie!? Gdyby pan ją widział, ona 
jest laka wycieńczona... I c są ostatnio 
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odzianie łodzianki w parkocieniu 
»Grand-ogródkaw 

Kiedy rapr.dnie cichy, triięklcl zmrok, 
• •dv niedyskretny księżyc wytoczy się 

: : . przecudną gabardłnę ciamnoniebie-
kingo nieba, kiedy ze stukisra i warko­

tam opadną żaluzje okładów manufaktu 
ry. wtc.-dy w młodzieńcze serca łodzian 
i ffcjewjez* do pewnego stepnia serdusz 

i łodzianek wstępuje poclehutku, poma 
. l ;',u btełoskrzydly buchalter miłości, 

onła A:?ior, i poczyna „prowadz ić" naj 
cudniejsze księgi świata, księgi boskich 
wzruszeń, dziwnych oczekiwań i tego 
szalonego uczucia, pod wp ływem które 
go popełniają dziewice tak zw. głupstwa 
a młodzieńcy tak ie głupstwa, ale jeszcze 
z małem dodatkiem. 

Dzieje się to przeważnie w niedzielę 
i święta, k iedy nikt weksl i nie płaci, 
t.sdcn rejent nie sporządza protestu... 

Takiego dnia wygląda świat zupełnie 
inaczej, takiego dnia ulice miasta na 
brzmiewają różnobarwnym t łumem, a par 
k i , skwery i ogrody obejmują ramionami 
parkanów żądnych świeżego powietrza 
i garstki zieleni — poważnych fabrykan 
tów sznurowadeł, smutnych urzędników 
magistrackich i tę szarą masę ludzi , któ 
rzy nie mogą na swych wizytówkach wy 
drukować żadnego ty tu łu prócz: czło« 

nek kasy choryeh. 
Dn i świąteczne, to — najpiękniejsze 

dni z kalendarza łódzkiego, dni tak plęk 
ne, jak ta jasna blondynka w błęki tne 
paski, k tóra spaceruje zawsze z tą chudą 
brunetką, jak kostjum z gabardioy, jak 
Wiśniowa Góra... 

N i t wiem, co robi w dzień świątecz 
n y takie miasto, k tóre nie posiada 
„Grand—ogródka".- To muai być ©krop 
ne.„ Tak ie miasto czuje się t pewnością 
bardzo niedobrze, dłubie ze znudzenia 
wykałaczką w uchu i chodzi do k ina na 
detektywna obrazy w dwóch serjack i 
dwunastu aktach... 

„Grand—ogródek" jest tem dla Łodz i 
erem bu lwary dla Paryża, czem modna 
torebka dla łodzianki, ezera R M e r a dla 
Włoch... 

I k iedy dzień świąteczny kładzie się 
do snu, a wstaje noc świąteczna, kiedy 
na ul icy Moniuszki rozlegną się pierwsze 
tony „Tutakhamena", wtedy nieprzypelo 
na śmietanka łódzka nabiera szeroko w 
piersi powietrza i poczyna tyć — szaleć 

— tańczyć — f l i r tować.. . 

Zajaśniały elektryczne lampy, zaszu 
miały młode 1 niedoświadczone drzewka 
w łcży ł ręca do kieszeni „pan dyrektor* 
wlazł na wzniesienie „Ha r r Kapelmei 
i t e r " , plunęła wodą fontanna i — zasty 
gli wszyscy w oczekiwaniu. 

Czekają na pierwszych gości... 
Zachrzęścił pod stopami drobny zwir 

jęknęła tu i owdzie ławka pod ciężarem 
czułej park i , zaludniły się st lo ik i , a l tanki 

krzesełka... 
Goście są, mój Boże, goście są... 
Pan dyrektor już niema jednej pary 

nóg, pan dyrektor ma tysiące nóg... Pan 
dyrektor biega, jak pięciuset dyrektorów j tel igentny łobuz pod słońcem... 

M O T T O : L e ż a ł a p o d b a m b u s e m , 
K o c h a ł a s i ę z h i n d u s e m , 
T ł t i n a , a c h , T i t i n a , 
T y b ę d z i e s z m i a ł a syna . . . 

Co słychać u, pani7 — rozpoczyna 
rozmowę i konsumowanie ciastek. 

Zależy — rzecze sentencjonalnie 
panna Rela, k tóra czytała już t rzy razy 
Forela, a osiem razy „Alraune".- . 

Pani wygląda dziś jak malowanie— 
ciągnie, udając zachwyconego od stóp do 
głowy pan Władzio. 

— Co pan „pod t em" myśli? — marsz 
czy b rewk i panna Rela. 

Pod „ t e m " nic, ale wogóle to myślę 
że nie tak straszna kobieta, jak się ma 
luje... 

Panna Rela zerwała się, jak den iu tka 
jedwabna sukienna, z krzesłka... 

Pan jest najordynarniejszy, nie in 

krzyczy, wrzeszczy, wydaje rozkazy, wo 
la, sapie, warczy.-. 

Goście są, mój Boże, goście są 
W kielnerów wstąpi ło jakieś l icho, ją 

kaś rozpacz.. 
— Dwa dastka i woda! 
— Jaden raazagranl... 
Warknę ły , zachłysnęły się puzony, a 

f le ty skomlą cicho... Płynie boska „ T i t i -

Oj, oj 
— Bydlęce zwierzę... 
— Oj, oj, oj... 
— Zwyczajny „Tutank-chazouś" bez 

wychowania, bez tak tu f bez grosza przy 
PUSzyU 

Przez gały czas taj awantury pan Sa 
lek nie wyrzek ł ani słnwa... Czemu?.., 
Może dlatego, że pan Władzio robi co 

ne -",.. Zamilkły ptaszęta, spojrzały na sio, rano szwedzką gimnastykę i strzelał się 
przerażonemi ślepiami, rozpostarły skrzy „coś r.o trzydzieśd razy o kobiety"? Mo 
dołka i puściły sią w przestrzeń powietrz że... Kto to wie, kto ta wio,., 
ną, hen, do Afryki, gdzie, chociaż miesz Ale panna Rela nie wie, co to znaczy 
kają strasznie kosmate i kędzierzawe mu takie uwielbienie dla dobrze rozwinie 
rzyoy, ale nikt nie gra cni „TiUny", ani tych mięśni, bo mówi. zwracająe załzawio 
„Bananów", ani „Chicago"... ne ślipięta na pana Salka: 

A „Titina" płynie, rozpada się w syn ~ Pan — to toż taki sam.,. Nie mógł 
kopy, dławi się pod smyezkiem. warczy pan ehoeiai coś powiedzieć w mojej o 
na bębnie, aż pan Salek rzecze słodko do bronie?... 
panny Rali... — Nie uważałem, że mogę,,. 

— Czy pani zna tę melodję?.., —Dlaczego? 
Panna Rela bryznęła mu w twarz sre Pan Salek jest oburzony: 

brzystym śmiechem, zalatująeym nieeo —, Jeszcze nie widziałem takiej lekko 
szczypiorkiem, oraz „Ódolem" i rzekła: myślnej i płochej istoty, jak kobieta... Co 

— T e * pytanie! Czy ja znam „Titi- za pytanie, dlaczego nic nie powiedzia­
ne"? Oj, panie Salku, to pan jest dopiero łam? A gdybym mu powiedział, że jest 
„kawalarz", oj, oj... łobuz, cham i skończone bydlę, toby ten 

Pan Salek jest nieco skenfudowany, łotr mi uwierzył? Niel Więe poco mla-< 
więc staluje lody i ogląda noski swoich łem mówić? 
lakierków, a takie noski przechodzących Panna Rela nie nie mówi, bo akurat 
panien. pije mazagran, 

Do stolika, przy którym siedzi pan Sa Stoliki gwarzą, dowcipkują i czują się 
lek i panna Rela, podchodzi pan Władzio bardzo dobrze. Krew szybdej pulsuje w 

Wi ta się i siada. Pan Władzio jest od żyłach, a nogi ludzkie nie wiedzą wogóle 
niejakiego czasu djabelsko dowcipny i co się z nimi dzieje, bo pod stolikami jest 
lubi, gdy mówią o nim, te jest „ciekawym ciemno i trudno się zorjentować. 
typem". — Helciul — mówi mama do swej la 

torośli — aa twej twarzy maluje się jakids 
dziwne cierpienie... 

— Nie mamusiu, to nie cierpienie, to 
szminka... 

W takim razie popraw sobie pudet 
na twarzy... 

W którym miejscu, mamusiu?... 
— Nad uśmiechem z lewej strony... 
Panna Helcia przysypuje pudrem u-

śmiech i okolicę. 
Jakiś dziwny nastrój ogarnia ludzi, 

gdy rozlegną się pierwsze tony jazz-ban 
du. Stłoczy się wszystko pod werandą, 
gdde dwie pary tańczą wszystko, co do 
tańczenia zostało stworzone. 

A zdała od gwaru i krzyku, gdzieś w 
zapadłym kącie ogródka stoją ciche, o-
samotnione ławki. Na ławkach siedzą ci 
którzy mają szlachetniejsze dusze 1 ro­
mantyczne usposobienie, 

Z nad ławek unoszą się ciche szepty 
pełne ukrytego czaru i dziwnie obiecują 
cych słów. 

Każdy kto tu siedzi i wchłania 
w siebie tajemnicę nocy letniej, po 
siada stanowczo duszę. I nie byłojaką du 
szę, bo duszę, która ma jakieś cudowne 
boskie oczy. Tak zwane oezy duszy. Ten 
szlachetny organ zastępuje osobom, któ 
re mają cierpiące i wzniosie serca, naj­
lepsze okulary i binokle. Bo to, czego 
nie może taka uduchowiona osoba ujrzeć 
gołym okiem wśród straszliwej ciemnośd 
wówczas napewno to zrobią owe oczy 
duszy, 

- H e l u n i u » mówi poeta p, Adoli — 
Hcluniu — mówi ze smutkiem — ja widzę 
te ty mnie już nie kochasz, że ty już nic 
w swoich piersiach dla mnie nie żywisz. 

- Adolfuniu — odpowiada Helunia- . 
Adolfuniu — rzecze Helunia — ty prze 
d e nic nie możesz widzieć, co się tyczy 
moich piersi, albowiem po pierwsze: jest 
demno, a po drugie: nie „noszę" dziś de 
koltu,,. 

Na co wzniosły p. Adolf odpowiada; 
— Ja wiem, że dekoltu nie „nosisz" 

ale ja to wszystko widzę oczami duszy... 
Szumią drzewa,.. 0 czem? Kto to wie 

kto to wie,,. 
- Spójrz! — rzecze pan Fima — 

spójrz, Maryś (ąusgerechnet: Maryś), jaki 
aromat unosi się w powietrzu.,, 

Maryś (ausgerechnet: Maryś) błądzi 
okiem po obłokach i szuka aromatu-

Może znajdzie, mota nie.., Kto to wie 
kto to wie... 

A drzewa szumią, noc wzdycha, parki 
Uczą, że nadarzy się zaraz dobra okazja 
dyrektor liczy tet, ale kasę, a zdała do­
chodzi chiehot fletu s 

Titina, ach Titina, 
Ty będziesz miała syna... 

Spleen. 

dni... pan rozumie?... W takiej chwili.... 
— Dobrze! Jutro o tem napiszę! 

— Panie słoty, jestem panu niezmiernie 
wdzięczny... Ucałowałbym pana za to... 
Pan mi wybaczy, że płaczę... ale., gdy 
pan będzie pisał recenzję, pamiętaj pan 
o dziecku!.. 

Uśdsnął ml mocno dłoń, wytarł epłe 
(caną twarz chustką 1 chciał / wyjść, w 
progu jednak odwródł się i dodał: 

— Niech pan tylko pamięta o dziec­
ku!.. O niczem —- tylko o dziecku!.. 

I wyszedł. 
Siedziałem chwilkę, nie wiedząc, co 

począć... 
To straszne, gdy się ma życie ludzkie 

na sumieniu. 
— Janie! Nie będę dziś jadł śniadania 

Zjedz sam wszystko! Nie wpuszczaj do 
ranie nikogo! Nikogo, słyszysz!?.. Gdyby 
nawet mój ojciec wstał z grobu, też go 
nie przyjmę, rozumiesz?! Musi być zupeł 
nie cicho; nie wolno nawet wchodzić do 
mego pokoju, słyszysz?! 

Wziąłem do ręki zbiór poezji pani 
Pulimjotowej, 

Książka zawierała 762 wiersze. Prze 
czytałem cztery wiersze 1 chwydłem za 
"•noro. 

— „Poetka ma wrodzony talent 
Czy tak zacząć?.. Wrodzony?... Wrodzo­
ny?... Ona jest w takim stanie... Pomyśli 
te ja wiem o wszystkiem i zacznie się de 
serwować.... i strad dziecko!., Poco 
„wrodzony talent"?.. Zacznę inaczej. Po 
prostu; ..Literatura rosyjska zboflaciła 

się o jeszcze jeden skarb..." właściwie 
poeo skarb... Lepiej: „...o jeszcze jedną 
dobrą książkę". Czy to wystarczy? Czy 
to nie zaszkodzi dziecku?.. Tylko „dob­
ra" książka?... To za słabe! Ona się mo 
t e obrazić 1 stradć dziecko! Napiszę tak: 

o jeszcze jedną nadzwyczajną książ­
kę". Nadzwyczajną?... Hm., dziwny ja­
kiś wyraz... Co to znaczy nadzwyczajną?. 
Ona może to zrozumie w sposób ironicz­
ny, a wtedy... Przeklęta ironjal.. zamiast 
,,nadzwyczajną" napiszę lepiej „doskona 
łą". „Doskonałą książkę — to chyba 
dziecku nie zaszkodzi?... A więc „nową, 
doskonałą książkę". Dlaczego nową? To 
znaczy że przedtem też były doskonałe 
książki... To znaczy, że jest dużo dosko­
nałych książek... „Nową" trzeba wykreś­
lić... Napiszę tylko: „Literatura rosyjska 
zbogaciła się o doskonałą książkę, napi 
saną przez utalentowaną poetkę, naj­
zdolniejszą poetkę spółczesności". 

Zdawało mi się, że w kącie pokoju 
słyszę kwilenie dziecka... 

— „Głęboka treść, piękna forma, ba 
jeozay styl, twórcza fantazja..." To chy 
ba nie zaszkodzi... 

Powoli zaczynały mnie ogarniać ha 
lueynacje... 

Zdawało mi się, t e nie jestem kryty 
Idem, lecz lekarzem — chirurgiem, któ 
ry wykonywa bardzo trudną i precyzyj­
ną operację... Obawiałem się dotknąć 
stalówką papieru... A może tryśnie nag­
le krew ze stronicy?.. 

Bałem się poruszyć.., 
— „Od czasu Puszkina i Lermonto­

wa nie mieliśmy tak sławnej poetki"... 
Ależ ona straci dziecko!.. Zabijam jej 
dziecko! Boże, Boże!... 

Ona może się obrazić, że chcę ją po­
równać z Puszkinem i Lermontowem!... 
Kobieta w takim stanie?.. Kto wie?.. 
Precz z Puszkinem i Lermontowem!... 
„Byron, Alfred de Mussot..." — „Jest to 
nadzwyczajne zjawisko w literaturze ro­
syjskiej...," — „Należy powitać nowy ta 
lent"... — „Czekamy z upragnieniem na 
stępnych tomów poezji"... 

Tej nocy nie mogłem zasnąć. Oblewa 
łem się zimnym potem. Zęby dzwoniły 
mi, jak dzwony kościelne... Może korek­
tor zamiast, „nadzwyczajny" złoży 
„zwyczajny" — i ona strad dziecko! 

Z rana, gdy przyniesiono gazetę, rę 
ee drżały mi jak w febrze i rzekłem: 

— Janie, Daj mi gazetę... 
W e wszystkich pismach ukazały się 

dnia tego panegiryczne recenzje o książ­
ce pani Pulimjotowej... Chwalono ją pod 
niebiosa... Ktoś przyrównywał jej sonet 
do sonetów Petrarki... ktoś znowu przy 
pisywał jej nowe, niznane dotychczas 
wartości poetyckie... Cała prasa pisała 
sążniste artykuły, pełne podziwu i uzna 
nia o książce pani Pulimjotowej. 

Wczoraj spotkałem pana PuHmjoto-
wa w teatrze. 

Gdy sanie ujrzał, podszedł do mnie i 
rzekU 

— A a a L Witam pana... Nie miałem 
czasu nawet podziękować panu.. Bardzo 
tadnio pan to napisał... 

— A co tam u pana w domu słychać? 
spytałem, 

— Co znaczy?... Dlaczego pan pyta?.. 
U mnie nic nowego... Dziękuję... 

— Ależ przedeż pańska żona... 
—Ach, tak!.. — pan Pulimjotow ma­

chnął ręką — Nie z tego nie wyszło!... 
Przepadło!.. 

— Przepraszam pana... — odparłem 
-— Nie rozumiem, co znaczy „przepad­
ło!"? 

— Rozumie pan to było na tle nerwo 
wym... Teraz panuje taka epidemja... Ro 
zumie pan?... To było na tle nerwowym.. 
Żona wcale nie była w odmiennym sta­
nie... To było właściwie wszystko zby­
teczne!... Fałszywy alarm, rozumie pan? 
Ala desze się bardzo, że krytyka wyra* 
ziła się tak przychylnie o mojej żonie.— 
Bardzo jestem zadowolony... Pan czytał 
dzisiejsze pisma?.. I zaraz na drugi 
dzień! To jest niespotykany wypadek' 
Pan nie ma pojęcia jakim powodzeniem 
cieszy się książka mojej żony... Jutro 
wydajemy drugi nakład... Żona moja P»* 
sze teraz dramat... Potężny dramat... Zo­
baczy pan... W przyszłym sezonie ukaż e 

się na scenie... Zobaczy pan... 
Założę się, te przy premjerze swa) 

sztuki pani Pulimjotow znowu będzK 
w dąży!.. 

Tłum. B« F«i 
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iści Mm. 
Dziś; Wniehow. Pańskie 
Jutro; f Feliksa 

Wschód słońca o g. 4.42 
Zachód o g. 6.35 
Wsch. księżyca o g. 1.26 r 
Zachód o g. 0.00 r. 
Długość dnia 13.51 
Przybyło dnia g. 6.45 

Listy z Krakowa giną. Obywatele łódź | 
ey skarżą się na nieporządki, panujące 
na poczcie krakowskiej. Wiele przesyłek 
wysyłanych do Łodzi nie dochodzi do 
miejsca przeznaczenia, (b). 

W sprawie wpisów dla dzieci urzęd­
ników. Wobec tego, iż niejednokrotnie 
wpisowe w szkołach prywatnych jest 
zbyt wysokie, ministerstwo oświecenia 
publicznego zwróciło się do szkół pry­
watnych z propozycją, by opłata za na­
ukę dzieci urzędników nie przewyższała 
72 punkty uposażenia, (b) 

Brukowanie ulic. W myśl wniosku 
wydziału budownictwa magistrat posta­
nowił przeprowadzić UJ serję robót bru­
karskich, mianowicie wybrukowania ka­
mieniem polnym następujących ulic: 
1) Nowomiejskiej — międzytorze od O-
grodowej do Placu Kościelnego; 2) Kil iń­
skiego — od Nawrot do Głównej i od Gu-
bernatorskiej do bocznicy kolejowej Tow. 
Akc. Scheiblera; 3) Dąbrowskiej —• ok, 
1000 m. kwadr.; 4] Srebrzyńskiej — od 
toru kolejowego do Rąbienia. 

Wykup 6 proc. bonów złotowych. 
Pocztowa kasa oszczędności i jej oddzia­
ły zakupują 6 proc, bony złote w ilości 
do 50 bonów złotych dziennie na osobę 
po kursie giełdy warszawskiej z dnia po 
przedniego, 

Wydział papierów wartościowych 
P.K.O przyjmuje zlecenie na zakup lub 
sprzedaż w każdej ilości 6 proc. bonów 
złotych na giełdzie warszawskiej, b 

Giełda pieniężna w Łodzi. Dowiadu 
jemy się z rady giełdowej giełdy pienięż­
nej w Łodzi, iż od 1 czerwca r, b\ codzien 
ne zebrania giełdowe odbywać się będą 
w godz. od 1—2 popoł. 

Subwencja dla kursów rysunkowych. 
Inspektor szkolny m. Łodzi zwrócił się 
do magistratu o udzielenie z funduszów 
miejskich subwencji na prowadzenie 
4-tygodniowego kursu początkowego ry 
sunków i robót ręcznych dla nauczyciel­
stwa gskół poyrszechnych. Kurt ten od. 
będzie się w okresie wakacyjnym. 

Na wniosek wydziału oświaty i kul 
tury magistrat postanowił udzielić na 
ten cel subwencji w wysokości 375 mil 
jonów mk. 

Komitet budowy teatrn. W piątek, 
dnia 30 bm. o godz. 8-ej wiccz. odbędzie 
się pod przewodnictwem p. dyr. Golca 
posiedzenie komitetu budowy teatru 
miejskiego. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś teatr powtarza cieszącą się niezwykłem 

powodzeniom komedię K. Wroczyńskiego p. t. 
..Wywczasy donżuana", komocłja stale wypełnia 
t«Mr po brzegi. 

W sobotę premjera niezwykle wesołej ko-
•aedjl L. V«macil'a p. t. „Musisz być moją", 
obsadę stanowią pp. Moraka, Łapińska, Bonka, 
Maynuazewska, Znicz i Ścibor. 

• • • 
W czwartek, dnia 23 o godz. 3.15 po pol. 

**»tr miejski wystawia w Pabjanieach świetnu 
'"oaie.dję Wł. Jastrzębca - Zalewskiego p. t. 

w świetnej obsadzie naszego ze-

8.30 
aktach 

••Maskota 
*Po!i». 

TEATR POPULARNY. 
Dziś, w czwartek 23 b. m. o godz 

"lecz, pełna humoru krotochwlla 
•'Chrześniak wojenny". 

Na sobotnią premjerę teatr popularny wy-
''iwlo 4 aktową sztukę Ernesta Wilitcnbructjfc 

t „Skowronek". Sztuka osnuta jest na tle 
*°>unków robotniczych 1 graną będzie po raz 
> l erwszy w Łodzi. 

KONCERTY W HELENOW1E. 
Koncerty orkiestry symfonicznej pod dyrek-
Teodora Rydera w Helenowle cieszą się za-

*°nym powodzeniem. 
Dziś o godz. 11 rano odbędzie się V I pora-

i * muzyczny, muzyka operowa. W programie 
*8menty z najpopularniejszych oper jak Ca-

!*™*rta, Pajaca, Butterfły, etc. Wieczorem o 
6-«j koncert popularnv-

WIELKA ZABAWA CZERWONEGO KRZYŻA 

Na zakończenie maja oczekuje łodzian bar 
dzo mila niespodzianka. W dniu 31 b. m. Czer­
wony Krzyż urządza w sympatycznym ogródku 
„Tivo!i" wielką zabawę taneczną, cały dochód z 
której przeznacza na budowę szpitala dla gra 
ślicznych. 

Moc atrakcji, dancing w ogródku i na sali, 
oraz sympatyczny cel zapewniają zabawie wielkie 
powodzenie, jakim się cieszą zresztą tradycyjnie 
wszystkie improzy, urządzane przez Czerwony 
Krzyż. 

Mniemać należy, że cała Łódź odwiedzi w 
tym dniu „Tlvoli", by spędzi* pacę miłych ohwil 
w ogródku, a jednocześnie przyczynić się do urze 
czywlstnienla dążeń Czorwonego Krzyża — 
wzniesienia szpitala dla grużtlcznych. 

ZABAWA NA RŻECź STRAŻY OGNIOWEJ 

Zarząd straży ogniowej ochotniczej w Rado. 
goszczu nie ustaje w zabiogach, aby powierzoną 
sobie podmiejską placówkę społeczną postawić 
na wysokości zadania. 

Owocem tych zabiegów jest prawie całko­
wite wyekwipowanie i gotowość do czynu trzech 
oddziałów straży. 

Aby uzyskać fundusze, straż urządza w dnia 
29 maja r. b. zabawę w lesie w Langńwkn, a z n -
rząd postarał się, aby zabawa wypadłą świetnie, 

Cudowny maj, słowiki i atrakcje ściągną na. 
pewno w ów dzień całą ludność m. Łodzi i okolic 
do LANGÓWKA. 

Kronika policyjna. 

EST M O D U S IN REBUS. 
Zamieszkały przy ul. Drewnowskiej nr. 4 

Chaim Kalisz przyszedł do składu ubrań, nalc. 
łąeego do Icka Glelbarda, Nowomicjska ar. 30, 
podczas jego nieobecności/! oświadczył' tonie, że. 
kupił od męża* 24 garnihiry, które chce zabrać, 

Żona G. wydała żądane garnitury, z którymi 
Kalias się ulotnił w niewiadomym kierunku. 

Tenże Chaim Kalisz wziął od Moszka Ker., 
łzanberga Nowomicjska nr, 30 cztery pary spo­
dni, za które nie zapłaciwszy, zbiegł, 

Ofiarna Łódź otrze Izy wdowom 
i sierotom. 

Jak będą zyżytkowane fundusz"! na zabezpieczenie 
bytu rodzin poległych strażaków. 

dżinom poległych, oraz ulokowania ka ­
pi ta łu. Jednocześnie przyjęto wreszcie 
wniosek red. OKaszewskiego treści n»-

W dniu wczorajszym odbyło się w 
sali zebrań straży ogniowej ochotniczej 
zebranie ofiarodawców na rzecz rodzin 
po poległych niedawno na posterunku 
strażakach. Jak wiadomo, z ogłoszonych 
już w „Republice" sprawozdań zbiórka, 
popierana gorąco przez prasę, przyniosła 
kolosalną sumę, która w przeliczeniu na 
dolary sięga 11 tysięcy dolarów. 

Przewodniczył p. Karol Szajbler, se 
kretarzował p. Piasecki. W obszernej dy 
skusji, w której zabierali głos pp. dyr, 
Wolczyński, jako przedstawiciel miasta, 
red. Milker, dyr. Dobrane, adw. Jastrzęb 
ski, jako przedstawicie zw. przemysłu 
włókienniczego, oraz red. Ołtaszewski, 
rozważano kwestje sposobów pomocy ro 

stępującej: 
„Of iarodawcy oddają Stresy Ognio­

wej Ochotniczej kapi ta ł zebrany na rzecz 
rodzin poległych strażaków do dyspo­
zycji i całkowitego uznania Zarządu Stra 
£y CELEM zużytkowania odsetków od te 
go kapi ta łu na rzecz rodzin poległych 
strażaków oraz na cele pokrewne" . 

' Kapi ta ł oddany będzie na procent han 
dlowy i przyniesie bardzo pokaźny 3y«k' 
przy zupełnym zagwarantowaniu pew-. 
ności. 

Zebranie zakończone ZOSTAŁO o godz. 
11 i pó ł wieczorem. 

- X X -

podatkowy na r. 1924. 

DJAMENT JEST AMATOREM ZŁOTYCH 

Zamieszkały przy ul. Pomorskiej nr. 11 JÓ 
zef Dębski dał niejakiemu Judec Djamentowi z 
Opatowa na zapłacenie weskla 126 złotych. 
Djaraeat pieniądze sobie przywłaszczył i zbiegł. 

PRZY PRACY, 

Wfabryce „AHart j Roussau" przy ul. Kąt-
r.aj nr. 19 uległ nieszczęśliwemu wypadkowi, 
Józef Walczak, Rajtera nr. S, odnosząc potłucze­
nia całego ciała, , • 

— W fabryce Widz. Manuf. robotnica Ma­
rianną Kocinnowska, Juljusza ur. 21 podczas pra­
cy w fabryoe okaleczyła sobie oko rączką od 
krosna. Pomocy lekarskiej udzielił jej lekarz ka­
sy chorych. 

SAŁATA, WARKOCZE i KURY, 

Władysławowi Zakrzewskiemu, Napiórkow­
skiego nr. 146 skradziono sałatę z 4 okien In­
spekcyjnych na sumę stu miljonów mk. 

— Z zakładu fryzjerskiego Jan Stompra, 
Nawrot nr. 47 skradziono 6 warkoczy, wartości 
200 miljonów mk. 

— Na dworcu Łódź - Fabryczna skradziono 
mieszkance Piotrkowa Heli Rozenberg sakiew­

kę z dowodem osobistym i 30 miljonów mk. 
— W nocy we wsi Chełmny, gm, Łagiewniki 

skradziono Juljuszowi Hejnemu 5 kror, wartości 
40 miljonów mk. Podczas targu na Rynku Ba­
łuckim poznał on kury, które były w posiadaniu 
Florentyny Anteckiej. Anteckę i jej męża ujęto 
i odprowadzono na miejsce przestępstwa.' 

DEZERCJA. 

Posterunkowy, 3 komisariatu, Jan Kopania 
zatrzymał dezertera Józefa Radwańskiego, żoł­
nierza 4 Dyonu taborów w Łodzi, ubranego po 
cywilnemu. 

Zatrzymanego przesłano do dow. miasta. 

Jak nas informuje dyrektor łódzkiej 
izby skarbowej, w dniach najbliższych 
ma się ukazać na murach miasta obwie­
szczenie o terminie płatności podatków 
bezpośrednich, treść którego poniżej po. 
dajemy, 

1. Podatek gruntowy i budynkowy 
Od dnia 1 do 31 maja 1924 roku płatna 
jest pierwsza rata podwyżki sto procen­
towej podatków gruntowych i dodatków 
państwowych. Od 15 października do 15 
listopada b. r, płatna jest druga ratą po­
datku wraz ze sto procentową podwyżką. 

2. Podatek przemysłowy. Do 15 każ­
dego miesiąca —- wpłata podatku od o 
brotu z poprzedniego miesiąca przea 
przedsiębiorstwa handlowe I-ej i II-ej ka-
tcgprji, przemysłowe I-ej do V-ej kate­
gorii. Od 15 maja do 30 czerwca —. do­
płata podwyżki ceny świadectw PRZEMY*" 
słowych i kart rejestracyjnych (Rozp. 
Prez. R. P. z dnia 12.IV. 1924 r., Dz; Ust. 
Nr. 33, poz. 339). Od 1 do 31 lipca wpłata 
podatku od obrotu za pierwsze półrocze 
1924 roku według własnych obliczeń od 
zajęć przemysłowych, samodzielnych wol 
nych zajęć zawodowych, tudzież od przed 
siębiorstw handlowych sprawozdawczych 
poniżej drugiej kat. i przemysłowych po­
niżej piątej Tcntegórjl. Do 15 października 
— wpłata podatku od obrotu ZA pierwsze 
półrocze 1924 roku przez najmniejsze 
przedsiębiorstwa. W listopadzie i grud­
n i u — wykupno świadectw i kart reje­
stracyjnych ną rbk następny. 

3. Podatek dochodowy. 1) Z uposażeń 
służbowych, emerytur i wynagrodzeń za 
najemną pracę: potrąca.się przy każdej 
wypłacie i wnosi się do kasy skarbowej 
w terminie od dni siedmiu po dokonaniu 
odtrącenia pod rygorem pięć proc. kary 
za każdy dzień zwłoki. 

2) Od innych dochodów {fundowa­
nych: a) osób fizycznych i spadków wa­
kujących (nie objętych): do 24 maja —. 
winna być zapłacona różnica między po­
łową podatku,-przypadającego od docho­
du że znanego na rok 1924, a należnością 
podatku, uiszczoną do dnia 23 kwietnia; 
b) osób prawnych: do 1 maja Część po­
datku odpowiadającego całorocznej wy­
sokości podatku należnego za rok 1923, 
a zwaloryzowanego według kur im jeden 

frank złoty — 100,000 mkp. do 24 maja 
/winna.być z,apłaco.na różnica.między po­
łową, podatku przypadającego od docho­
du zeznanegp na rpk 1924, a należności!-

podatku uiszczoną 1 maja 1924 roku, 
Uwaga. Według rozporządzenia min. 

skarbu z dnia 11 kwietnia 1934 roku po­
datek jest płatny w ratach następujących: 
oddala 23JV 1924 r. o ile chodzi o osoby 
fizyczne i spadki wakujące, względnie 
do l'.V. o ile chodzi o Soby prawne —-
winna być zapłacona część podatku, od­
powiadająca całorocznej wysokości po­
datku dochodowego, należnego za r. 1923, 
a zwaloryzowanego na franki złote wed­
ług kursy .1 fr. zł. — 100,000 mkp.; do 
dnia 24 maja — różnica między połową 
podatku przypadającego o$. dochodu że-
znanego na rok podatkowy 1924, a na­
leżnością podatku uiszczoną do dnia 25. 
kwietnia względnie do 1 maja h. r.j do 
dnia 24 czerwca — jedną czwartą część 
podatku przypadającego od dochodu ze-
znanego na rok podatkowy 1924; -do dnia 
24 lipca — reszta podatku przypadające­
go od dochodu zeznanego ną rok podat­
kowy 1924. 1 , ' ' 

Wyżej wymieniony obowiązek wpła­
cania zaliczki nie dotyczy'jednak tych 
osób, które za rok podatkowy 1923 po­
datku dochodowego nie opłacały, łub teS 
nakazu płatniczego na ten rok nie. otrzy­
mały; osoby takie wywiążą się zupełnie 
z zobowiązania, gdy w terminie do 24 
maja 1924 roku złożą zeznania o docho­
dzie i wpłacą w tymże terminie połowę 
podatku przypadającego od zeznaneg* 
dochodu, w terminach zaś do 24 czerwca 
i 24 lipca b. r. uiszczą pozostałe dwie 
czwarte pozostałego podatku. . 

4. Podatek od kapitałów i rent. Poda-
tekpotrąca się przy każdej wypłacie pro­
centów i wygranych i wpłaca się do kar­
sk arb owych w przeciągu 14-tq dni p*.1 

zamknięciu rachunków (Rozp. Prez. R. P 
z dnia 29.1.24 r. Dz.' U.' "Nr. U,, po*, 94}. 

5. Podatek majątkowy. Od 10 czerw­
ca do 10 lipca - b. płatną jest pierwsza 
rata podatku obliczona w myśl art. 3*1 
w listopadzie płatną jest druga rata tego* 
podatku, (p). 
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Sfr. 8. „ R E P U B L I K A " . 

Dziś Premjera!!!BL" 

* 0 

Dziś Premjera!!! 
ś m 

W roli głównej hr. Massi-
lieff premjowana piękność 
Ilustracja muzyczna koncertowa. 

Dramat miłosny w 7-miu aktach według scenarjusza Armanda du Plesse. 

Gabryela Robinne, «gj C£2ML
e 

U W A G A . S a l a m e c h a n i c z n i e w e n t y l o w a n a I c h ł o d z o n a . Początek seansów o godz. 3-ciej. 

'rancaise 

Rada miejsKa upodabnia się do sejmu, 
gdyż główne obrady toczą się w bufecie-

Kuluarowe pertraktacje o zdobycie władzy w kasie chorych. 
Wrażenia ogólne. 

Temperatura wysoka, poziom obrad 
n iz in — pusto na górze na sali, pełno na 
dole w bufecie — oto k r ó t k a charaktery­
styka wczorajszych obrad rady miejskiej. 

Posiedzenie rozpoczął incydent na 
t le regulaminówem między przewodni­
czącym dr. Rosenblattem i r. Bialerem. 

K r ó t k a utarczka między temi dwoma 
kolegami partyfnemi zakończyła się zwy­
cięstwem pierwszego, k t ó r y zwyciężył 
dzięki wyższemu stanowisku — aa po­
dłam. 

D ług i szereg zapytaS, godzących w 
magistrat , znalazł swój epilog w wy­
cieczce p. przewodniczącego w k ie runku 
pcaaju. 

P. Wojewódzk i , k tó r y nigdy nie od­
znaczał się zbytnim zrozumieniem ro l i i 
znaczenia prasy, uży ł wyrażenia w sto­
sunku do prasy opozycyjnej — „prasa 
b rukowa" . 

Wyrażenie t o b rzmi nieco dziwne w 
•jatach przedstawiciela par t j i , k tórego 
of icjalnym organem Jest tak specyficzny 
brukowiec jak dziennik dla „ ludu miast 
i wsT* — „Praca' 

Naogół cały magistrat" z wyjątk iem p. 
Groszkowskiego, Nor thkf iSo w aptecz­
nym wydania prasy łódzkiej , nie umie 
myśleć kaiegorjami zachodniemi nie chce 
uznać społecznej ro l i prasy, widząc w 
niej t y t k o mecenasów lub przec iwników 
magistratu, 

I oczywista tego rodzaju k ró t kowzro ­
czna, zaściankowa po l i t yka mści się w 
fata lny sposób na magistracie 

D w i e mowy p. Nowackiego, w k t ó ­
rych objął oa całokształ t pojęć społecz­
nych i naukowych w swoistej nowator­
sk ie j interpretacj i , dowiodły, iż w ciągu 
dziewięóomiesięcznego ojcowania mia 
s t u p . Nowack i niczego nie zapomniał i n i ­
czego się menauczyŁ 

Jak zwyk le bez dyslcusfi przyjęto pro-
wizor jum budżetowe na miesiąc czerwiec 

Niezmiernie charakterystycznem dla 
stosunków f rakc j i K, N. do swego mę­
ża zaufania p. Cynarskiego by ło głosowa­
nie nad wnioskiem magistratu w sprawie 
stworzenia instytucj i ubezpieczeniowej 
tjminy Łódź. 

Przec iwko wnioskowi temu glosowało 
ko ło narodowe oraz p. Cynarski , na wy' 
raźne żądanie swej f rakcj i , aczkolwiek 
na posiedzeniu magistratu wniosek ten 
b y ł przyjęty jednogłośnie. 

Zasadniczo uwaga wszystkich f rakc j i 
odwrócona wczoraj by ła od obrad, w 
kuluarach bowiem toczy ły się przed­
wstępne pertraktacje między frakcjami 
P. P. S. i N. P. R. w sprawie wyborów 
do władz rady kasy chorych. 

W ko łach P. P. S. twierdzono, & N. 
*P. R. Jako warunek współpracy z P. P. S. 
postawi ło niedopuszczenie przedstawi­

ciel i mniejszości do komisj i rady, nato­
miast w kołach N. P. R. pogłoskom tym 
zaprzeczano. 

Faktem jest jednak, że warunek t ak i 
dla łódzkiej organizacji P. P. S. będzie to 
pewnego rodzaju egzaminem w sprawie 
stosunku do mniejszości i to mniejszości 
socjalistycznej. 

Oczywista, że sytuacja ta wpłynęła na 
zmniejszenie się tarć na forum rady, to 
t e * obrady toczyły się w zupełnym spo­
ko ju , Wac . Pol . 

zw. większości magistrackiej prowizorjum 
przeciwkom głosom lewicy przyjęto. 

W R Ó G F I L A N T R O P J I UBEZPIECZE­
N I O W E J . 

Dłuższą dyskusję wywoła ła sprawa 
stworzenia instytucj i . ubezpiecezniowej 
m. Łodzi . 

Ex re tego punktu r. Nowack i wyg ło­
sił dłuższe przemówienie, z którego 
wynika ło, i i by ły sekretarz chrześcijań­
skiego towarzystwa dobroczynności całko 
wic ie zmienił f ront przekształcając się w 
zagorzałego wroga f i lantropj i , aczkolwiek 
jeszcze przed k i lkoma miesiącami for 
sował pro jekty p. Bayt la. 

Fi lantropja ubezpieczeniowa — mówi ł 
p. Nowack i — jest to przeżyte średnio­
wieczny. 

Zdaje m i się, że wracamy do 15-go 
wieku, k iedy nie by ło szkół powszechnych 
i nie by ło magistratu. 

Wogóle, miasto nie może się ubezpie­
czać i powinno stworzyć bank. 

Po przemówieniach całego szeregu 
mówców przystąpiono do głosowania, w 
którem wniosek r. Bialera o odesłanie 
sprawy do komisj i po dwukrotnem „kon 
t ro lowaniu" głosów uzyskał 25 głosów za 
przy 25 przeciw. 

Przewodniczący: Wobec tego spra­
wa zostanie zadecydowana na następnero 
posiedzeniu, 

R. Nowack i ; A mój wniosek nie bę» 
dzie rozpatrywany? 

Przewodniczący: Nie, 
R. Nowack i : T o szkoda. 
Po uchwaleniu w szybkim tempie 

„z ło towe j " tary fy dorożkarskiej, 5-miljar 
dowego subsydjum dla rodzin po ofiarach 
dołu bjologicznego oraz odesłaniu spra­
w y przepisów handlu ul icznym do komisj i 
posiedeznie o godz, 11-ej zamknięto. 

A , Tu l . 

Przebieg obrad. 
P Y T A N I A BEZ ODPOWIEDZI . 

Posiedzenie wczorajsze rozpoczął dłu 
gi szereg zapytań, k tó re w większości 
swej pozostały bez odpowiedzi, wędrując 
ad acta... odpowiedzi magistrackich, ste­
reotypowych, Już uświęconą przez t ra 
dycję formułką: „Odpowiedzi udziel i ma 
gistrat na następnem posiedzeniu", co 
równa się odłożeniu sprawy ad calendas 
graecas. 

Wśród te j powodzi pytań' najcharak-

EttZlFS&ZI^M a O J C O w i e m i a s t a J" ż s i ę t a r f U J ' ą 0 n o m y konsumcyjne 
tensteina, r. Margol isa, k t ó r y wskutek WOQy. 
złożenia re kursu nie przebywa na posie 
dzenia rady. 

Zapytanie r. Pfei f f ra zmierzało do 
wykluczenia r. Margul isa z grona rady 
i spotkało się ze zwyk łą nieco zmodyf i­
kowaną odpowiedzią: „Prezydjum odpo­
w ie na t o na następnem posiedzeniu*' 

Jeszcze Bartek niema wozu, 
a Łódź—wodociągów 

M A G I S T R A T I G N O R U J E U C H W A Ł Y 
R A D Y MIEJSKIEJ . 

Doskonałym przyczynkiem do cha­
rak terys tyk i tego stosunku magistratu do 
rady miejskiej by ło poruszenie przez r. 
Szwajga sprawy memorjału magistratu 
do władz państwowych o reorganizację 
i sanację stosunków pocztowych, telefo­
nicznych i ko le jowych w Łodzi . 

W sprawie tej rada miejska przed 
trzema miesiącami uchwal i ła rezolucję 
wzywającą magistrat do przedłożenia ra 
dzie miejskiej w ciągu czterech tygodni 
r remcrja łu, k tó ryby b y ł następnie skiero 
wany do władz. 

Po trzech miesiącach magistrat w 
odpowiedziach swych zakomunikował 
radzie, iż w... najbliższym czasie memo­
r ia ł t a k i skieruje do województwa. 

P R O W I Z O R J U M B U D Ż E T O W E . 
Jako referent sprawy arowizor jum 

budżetowego wystąpi ł , r. Waszkiewicz, 
k tó ry stwierdzi ł , iż wobec ustalenia przez 
komisję budżetu na rok 1924, zamykają 
cego się sumą 14.180.082 z łotych wyda l 
ków, komisja proponuje przyznanie p row i 
zorjum w wysokości ł / u te j sumy, co po 
zaokrągleniu da sumę 1.180.000 z łotych, 

R. Holenderski : Jak i jest stosunek 
podatków pośrednich i bezpośrednich w 
t ym projekcie budżetu? 

R. Waszkiewicz: O i le podatek prze­
mysłowy uznany za podatek pośredni to 
podatk i te stanowią dwie trzecie ogól 
nych wp ływów. 

Po przemówieniu referenta glosami t 

Dnia 27 b. m. odbyło się w lokalu 
oddz. kanał, i wodoc. posiedzenie komi ­
sji kanalizacyjnej. Z powodu choroby 
przewodniczącego, r. inż. Batkowskiego, 
przewodniczył r. Geppert . 

Na wstępie inż, Stu łkowski zapoznał 
zebranych z obecnym stanem prac przy­
gotowawczych oraz wyn ikami badań 
prof. Lewińskiego, przeprowadzonych w 
okolicach Rzgowa i Tuszyna; z obszerne­
go referatu inż. Stułkowskiego wyn ika , że 
wstępne roboty kanalizacyjne mogłyby 
być przeprowadzone już w czasie najbliż 
szym, t j . w t ym roku. Przeszkody w tym 
względzie stwarza niewyjaśniona dotąd 
strona f inansowa zakrojonego przez w ła ­
dze miejskie planu. 

Następnie wiceprezydent p. Woje ­
wódzk i omówi ł kwestję obsadzenia sta­
nowiska konsultanta oddziału kanalizacji 
i wodociągów, opróżnionego po śmierci 
prof, Wróblewskiego. Magistrat w tej 
sprawie zmierza do tego, aby zaangażo­
wana siła fachowa posiadała n iety lko do­
stateczne kwa l i f i kaqe wiedzy teoretycz­
nej, lecz by również wykazać się mogła 
praktycznem k ierownic twem przy budo­
wie urządzeń kanalizacyjno-wodociągo-
wych. Kwest ja ostatecznego wyboru kan­
dydata i jego nominacji rozstrzygnięta zo 
stanie w najbliższej przyszłości. W dal ­
szym ciągu zakomunikował p. wicepre­
zydent Wojewódzk i , że umowę-opcję z 
Aow. Almeresic de Riegos, z powodu nie 
dotrzymania przez nie warunków osta­
tecznie zerwano. W tych dniach magi­
strat wyśle do f i rm, k tóre Zgłaszały swo­
je oferty wezwania z określeniem wa­
runków, na jak ich miasto mogłoby przy­
jąć k redy ty na budowę kanalizacji i wo­
dociągów. Dążeniem miasta jest, aby o-
trzymać pożyczkę wyłącznie pod zabez­
pieczenie jej wykonanemi robotami, e-
wentualnie ca łym majątkiem miejskim, 
czyK magistrat pragnie uniezależnić stro­
nę finansową przedsijjwzigcia od Jego 

strony technicznej f pozostawić sobie moż 
ność swobodnego dysponowania wyko ­
naniem robót. Zdaniem magistratu, od­
dział kanalizacji i wodociągów musi być 
postawiony na tak im poziomie, aby mógł 
wyrokować samodzielnie co do sposobu 
przeprowadzenia robót. Plan ogólny zo­
stanie wy tkn ię ty przez oddział kanaliza­
cji, a następnie dopiero poddany opinji 
fachowego gremium. 

Dyskusja toczyła się m. in . około spra 
w y i lości potrzebnej wody na dobę na 1 
mieszkańca m. Łodzi . W Warszawie nor­
ma spożycia wynosi 90 l i t rów, u nas wy­
nosiłaby około 100. Zdaniem komisj i , vf 
Łodzi , z powodu braku rzeki oraz znacz­
nego zapotrzebowania wody dla fabryk, 
zużycie wody będzie niewątpl iwie więk­
sze, niż w stolicy. Poruszono równie* 
sprawę przeprowadzenia p ły tk i ch wier­
ceń w okol icach Rzgowa, przyczem oka­
zało się z wyjaśnień przedstawiciel i ma­
gistratu, że by łby to ty lko jeden ze spo­
sobów zaopatrywania Łodzi w wodę, za* 
pewniają?Y miastu około 50,000 m, sześć 
na dobę. 

K t o c n e © 
w krótkim czasie nauczyć się 

dokładnie 

handlowej pod kierunkiem ruty­
nowanego nauczyciela, długolet­
niego kierownika poważniejszych 
firm—zechce zgłosić się na ulicę 

Wólczańską Ne 62 m. 5 
codziennie od 2—4 pr. 
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Psychologja Łodzi dojrzewa w k ierun­
k u przenikania świadomości ogółu o nie­
dopuszczalności kontynuowania obec­
nych stosunków produkcyjnych w prze­
myśle, Z pośród wie lu czynników, k tóre 
domagają się rewiz j i wysuwa się zagad­
nienie robocizny na pierwsze miejsce. — 
W e wczorajszej „Rep jb l i ce " rzucil iśmy 
hasło: utrzymania dotychczasowej wyso­
kości płac przez obniżenie kosztów robo­
cizny za jednostkę p rodukc j i Wskazy­
waliśmy na różnicę, jakie zachodzą przy 
obsłudze krosien i wrzecion w kraju, a 

' zagranicą. Stosunek jest zatrważający, 
nawet jeżeli weźmiemy pod uwagę spe­
cyficzne warunk i .produkc j i łódzkiej, jak: 
grube numery przędzy, wie lk ie zastoso­
wanie wigonji oraz nasze warunk i k l ima­
tyczne, które nie mogą być określone 
popularnem pojęciem Lancashire — jako 
„good weaving and spinning weather". 
Jest to dziedzina, w które j wiele będzie 
można zmienić, naturalnie gdy wreszcie 
przemysłowcy zwrócą się do związków 
robotniczych z propozycją wszczęcia dy­
skusji na ten temat, skoro jasnem jest, iż 
nietaktyczną byłaby inicjatywa robotni­
ków, tak, iż nie można oczekiwać jej 
z tej strony. 

Lecz nie chcemy dopuścić się niedo­
mówienia i nie wspomnieć o czynnikach 
produkcyjnych, które będą musiały być 
same przez się uwzględnione, skoro doj­
dzie do dyskusji na poruszony przez nas, 
temat. Obniżenie kosztów robocizny za 
jednostkę produkcj i , prócz niezbędnego 
naszem zdaniem, zmniejszenia obsługi 
maszyn musi nastąpić jeszcze z jednej 
strony. Może się to stać, gdy będzie od-
powiedziane pytanie 
w jak im stosunku pozostaje obecna efek­
tywna wydajność włókniarza do wydaj ­
ności teoretycznej, uwzględniającej wszel 
kle normalne straty, dla pewnych zasad­
niczych typów produkcj i włókienniczej. 
'Jest to zagadnienie nad którem war to 
się głęboko i bezstronnie zastanowić. — 
Trudno jest nam wypowiedzieć się w tej 
sprawie, wobec sprzecznych twierdzeń 
obu zainteresowanych stron. 

Przemysłowcy twierdzą, że wydaj­
ność warsztatów pracy nie jest w pełni 
wyzyskana, wskazując na 

1) wzmaganie się produkej i akordo­
wej w czasie skróconego tygodnia pracy; 

2) w okresach po wymówieniu pracy 
i wogóle we wszystkich razach, gdy ro­
botnik jest zagrożony, albo niemożnością 
osiągnięcia, albo też nawet zupełną u t ra­
tą swego zwykłego zarobku. Są to zarzu­
t y ciężkie, gdyż pomawiające robotniczą 
Łódź o pewnego rodzaju stały sabotaż 
swej pracy, przez niezupełne wyzyskanie 
zdolności produkcyjnej maszyn. 

Na zapytanie, skierowane do sfer ro ­
botniczych spotkaliśmy się ze stanow-
ezera zaprzeczeniem tw^ rdzen ia przemy 
słowców. Szczerze jednak mówiąc, te za­
przeczenia nie rozwia ły w zupełności 
wątpl iwości, gdyż przemysłowcy oświad­
czyli gotowość przedstawienia dowodów. 
Twierdzą oni nawet, i i obecna wydajność 
pracy, uwzględniając jej zmniejszenie, 
wskutek zaprowadzenia 8-mio godzinne­
go dnia pracy, prawie we wszystkich 
dziedzinach produkcj i włókienniczej nie 
dosięga norm przedwojennych. Tamte zaś 
również nie mogą być, zdaniem przemy­
słowców, uważane za miarodajne, gdyż 
także wówczas zdolność produkcyjna ma 
styn włókienniczych nie by ła w pełni 
Wyzyskana. A więc zarzuty, na zarzuty, 

Tedy najwłaśeiwszera rozwiązaniem 
ł najndpowiedniejszem miejscem jego by­
łyby rozprawy specjalnej komisji rzeczo­
znawców UchnkznjeŁ i zamteraeowa-

nych robotników, k tórzy miel iby moż­
ność ostatecznego i autorytatywnego wy 
jaśnienia oraz rozstrzygnięcia istoty i 
treści powyższych zarzutów. Najniewła-
ściwszem natomiast by łoby ociąganie k tó 
rejkolwiek, z zainteresowanych stron 
przed rozpatrzeniem tej sprawy. Przy tej 
sposobności znowu nasuwa się nam na 
myśl konieczność realizacji naszego pro­
jek tu : kongres włók iennic twa" , k tó ry 
mógłby się zająć zbadaniem i dokładnem 
opracowanie całokształtu bolączek do­
piekających włók iennic twu. Wsaak jest 
niezliczona ilość zagadnień, zwłaszcza 
wchodzących w zakres stosunków pracy, 
k' i y c h zbadanie nie jest albo na rękę 
przemysłowcom, albo robotnikom. Obie 
strony unikają dyskusji i szukają rozwią­
zania przy pomocy nieracjonalnych pół-
śrokdów, k tóre przyczyniają się w dal­
szym ciągu do zabagniania naszych wa­
runków produkcj i . Najwyższy więc czas, 
byśmy zerwal i z tego rodzaju kompromi­
tującą tak tyką. 

Włók iennic two winno zapoczątkować 
rewizję wydajności pracy. Będzie to mia­
ło ogromne znaczenie n ie ty lko dla Łodzi, 
ale całego życia gospodarczego w Polsce. 
Skoro bowiem robotn ik łódzki ukaże peł­
ne zrozumienie dla tego zagadnienia i w 
następstwie warunk i produkcj i polepszą 
się, wtedy będzie miał prawo domagać 
się od innych dziedzin gospodarczych w 
kraju, rewizj i ich wydajności pracy, o i le 
wp ływa ją one na wytwórczość włók ien­
niczą. Więc Łódź zajmie się cenami wę­
gla, kosztami przewozu kolejowego i i n ­
nych czynników, w k tórych zawarta ro­
bocizna wp ływa na kalkulację produkcj i 
włókienniczej. Tak szeroko ujęte zagad­
nienie rewizj i wydajności pracy i kosztów 
jednostki produkcj i , zapewni robotnikom 
nietylko utrzymanie zarobków w dotych­
czasowej wysokości, ale przedewszyst-
k iem ciągłość pracy, bez które j najwyż­
sza płaca dniówkowa lub jednostkowa, 
nie polepsza warunków bytowania robot­
nika. 

Ty l ko wtedy będzie mógł polski ro­
botn ik utrzymać i wykorzystać zdobycze 
ostatnich lat, 8-mio godzinny dzień pra­
cy, ubezpieczenia społeczne i t. d., o ile 
produkować będzie conajmniej ty le, ile 
jego kolega zagraniczny. Wtedy będzie 
miał moralne prawo domagania się pra­
cy przez pełny tydzień, żądając od prze­
mysłowca pokonywania trudności f inan­
sowych, technicznych, administracyjnych, 
gdyż ze swojej strony dal wszystko — 
najwyższą wydajność pracy. Wysok ie 
zarobki , przy najniższych płacach jed­
nostkowych, dają tanią produkcję. T y l k o 
dzięki niej może się poprawić materjal-
ny, ku l tura lny i moralny stan polskiego 
robotn ika. Czy pragnie czego jeszcze wię 
cej, aniżeli tak ich warunków bytowania, 
zabezpieczonym ustawodawstwem socjal-
nem? Nato odpowiedzieć muszą robotni ­
cy, zanim przystąpią do omawiania za­
gadnienia utrzymania wysokości zarob­
k ó w w zdolnym do konkurencj i przemy­
śle włókienniczym, pracującym przez 
pełny tydzień. Dr. Leszek K i rk ien . 

Zabójcza atmosfera „plajty". 
Kto zasługuje na kredyt?—Powolny przebieg kryzysu 
w handlu powiększy straty.—Cisza na rynku.—Począ­
tek sezonu zimowego w lipcu!—Niepomyślne widoki — 
Perspektywy eksportowe. — 5 proc. eksportujemy w 
porównaniu z r. 1923.—„Regulacje" zawodzą.—Hilton 

Young za ostrem przebiegiem kryzysu. 
Sytuacja w Łodzi jest w dalszym clą- nom nie są wie lk ie . Nie należy spodzie-

gu nieznośna. Największa trudność w wać się, by rozpoczął się wcześniej, ani-
uzdrowieniu handlu polega na tem, iż do- żeli z końcem czerwca a nawet w l ipcu, 
tychczas jeszcze nie można się zorjen- Liczyć się trzeba z faktem, iż g łówny 
tować, k tó re z istniejących handlowych konsument manufaktury — ludność miej-
f i rm włókienniczych zasługują na k re - ska nie będzie w tym sezonie wie lk im, 
dyt. Powolny przebieg przesilenia f inan- nabywcą, wskutek przesilenia gospodar-
sowego w handlu manufakturowym jest czego, k tóre wp ł ywa na znaczne obni-
szkodliwy. Skoro bowiem nastąpiłyby nie żenię "ię dochodu klas pracujących; siła 
uniknione upadłości to dzisiaj już można- nabywcza wsi , k tóra jest nie proporcjo-
by było zdać sobie sprawę z wielkości nalnie^ wyższa od miasta, zależeć będzie 
poniesionych strat oraz ustalić, k tóre głównie od wyn iku żniw, co do k tórych 
f i rmy manufakturowe utrzymają się na trudno się jeszcze dzisiaj wypowiedzieć, 
placu. Tymczasem tak i rozwój wypadków Pozatem będą trudności w rozsorlowanin , 
jakiego świadkami jesteśmy obecnie, do- kupców na „dob rych " i „ z ł y c h " , 
prowadzi do tego, iż za k i l ka tygodni W i d o k i eksportowe, jak dotychczas, 
straty kryzysowe będą o wiele większe. 8ą nie nadzwyczajne, jakko lw iek nie ule-
Bowiem f i rmy, k tóre posiadają dzisiaj je- ga wątpl iwości , iż sezon zimowy będzie 
szcze prócz większych passywów, zna- znacznie lepszy od letniego. Obecny wy -
czne ak tywa, będą musiały ulec swemu wóz do Rumunji wynosi zaledwie około 
losowi. Podatk i i wysokie koszty handlo- 5 proc. zeszłorocznego, w t y m okresie 
we zrobią poważny wy łom w ich ak ty - T ra ty importerów zagranicznych zostały 
wach,' a f i rmy te nie będą mogły wy - wszędzie wykupione, tak, iż z tej strony 
kazać przez ten czas żadnych zarobków, Łódź nie poniosła żadnych strat. Wie lką 
choćby z tego powodu, iż składy ich nie przeszkodę w rozwinięciu się eksportu, 
posiadając pełnych asortymentów towa- stanowi ta okoliczność, iż kupcy ekspor-
rów nie będą przedstawiały atrakcj i dla terzy muszą nadal opłacać 2 i pó ł proc. 
kupców. Asor tymentów nie będą mogli podatku obrotowego, przemysłowcy zaś 
mieć, gdyż nie otrzymają towaru na k r e - 1 proc. Jest to w ie l k i b łąd ze strony 
dyt, jako niepewni. Tak więc f i rmy te, rządu, iż w ten sposób utrudnia eksport, 
k tóre dzisiaj rcgulowaćby mogły na 40 zamiast go rozwijać. Również obecne 
albo 50 p r o c , uregulują w końcu na 10 wysokie opłaty manipulacyjne przy od-
albo 5 procent. prawie celnej, oraz przewoźne ciążą na 

Komu to wyjdzie na pożytek? — Je- kalkulacj i eksportowej, 
dynie przeciąga to najcięższy czas przej- J a k dalece nienormalnie rozwinięty 
ściowy i nie stwarza odpowiedniej atmo- b Y * handel manufakturą, oraz na jak nie-
sfery koniecznej dla pomyślnego prze- zdrowych opierał się podstawach świad-
biegu sezonu zimowego. Przemysłowiec, C*Y ł a k t » 1 4 c i kupcy, k tórzy „regułowa-
czy też w ie l k i hur townik boi się robić " nie są nawet w stanie wypełnić tych 
interesów, gdyż nie wie jakie obligo zobowiązań. Jasnem to jest gdy się zwa-
kry je się poza uchwytnemi ak tywami , ży, iż powstały one głównie z l i chw ia r -

w formie towaru, Na r ynku panuje taka s k * c h P r o c « , T a k „ „sp la j towani re -
nieufność, iż nawet t ym kupcom, k tórzy gulatorzy nie mają możności wybrn ie-
wydostal i gotówkę na wykupno zaprote- c i a z ? swych zobowiązań, gdyż nie po-
stowanych weksl i , nie daje się towaru siadają żadnych realnych ak tywów, 
z obawy, aby późniejsza możl iwa „p la j - Hasłem handlu manufakturą powinno 
t a " nie obracała się we większych gra- być przeprowadzenie rychłe j i radykal -
nicach. nej sanacji, gdyż niechybni i nie będą-

Atmosfera jest bardzo niezdrowa. Ilość cy do uratowania „p la jc iarzy" w inn i jak 
protestów stosunkowo się zmniejsza, najrychlej odpaść, Pogląd ten wyznaje 
gdyż obecnie wypadają już ostatnie p łat - również Hi l ton Young. Przed k i lkunastu 
ności, z okresu wie lk ie j gorączki towa- dniami wyraz i ł się, wobec jednego z w&i 
rowej z marca. Prolongaty następują w szewskich finansistów, iż największą za-
dalszym ciągu, aż nawet na terminy l i p - porą sanacji gospodarczej jest mała ilość 
cowe. upadłości, k tóre i tak niechybnie muszą 

Na r ynku panuje więc cisza, poza nastąpić. Wszak ktoś musi zapłacić za 
nieznacznemi zakupami czynionemi za sanację. 
gotówkę. Te jednak absolutnie nie wp ł y - Gdyby więc już dzisiaj mogła Łódź prze* 
wają na łizjonomję handlu manufakturą, prowadzić bilans strat, ale za to pozbyć 

Co do wyn ików sezonu zimowego, to się nurtującej jej niepewności, tc wyszło-
nadzieje wbrew uprzedniem przypuszczę b y to nam jedynie na zdrowie. 

xx 
Ile płacimy podatków. 

T e a t r SCALA" T e a t r 

W y s t ę p y W * r s x . Ż y d . T e a t r u A r t y s t ó w 
( W . J. K. T . ) pod dyn Z y g m . T u r k o w a . 

Dziś o godz. 8.30 w. BI p r z e d s t . p o p u l a r n e 

SERKEŁE 
komedja w 3 aktach dr. Sz. Etlngera. 
Bilety od 1 do 4 z ł . ;w kasie teatru. 

lit 

Dane statystyczne dotyczące obciążę 
nia podatkami ludności poszczególnych 
kra jów wykazują, iż obciążenie podatko 
we na jednego mieszkańca wynosi ostat­
nio: 

W e Francj i z łotych 181,40 gr. (bezpo 
średnie 54 proc. pośrednie 46 p roc ) , w 
Angl j i zł. 378,80 gr. (bezpośrednie 62 pro 
cent, pośrednie 38 p roc ) , we Włoszech 
zł. 37,80 gr. (bezpośrednie 38 p r o c , po­
średnie 62 p roc ) . 

Obecne opodatkowanie ludności w 
Polsce zbliża się do opodatkowania we 
Włoszech. 

W Polsce na jedną głowę ludności o 
podatkowanie wynosi według prel imina 
rza na cały rok bieżący 40 złotych 96 gr. 
z czego na podatki bezpośrednie, opłaty, 
stemple przypada 26 zł. 47 gr., na podatki 
pośrednie, cła akcyzę i monopole — 14 
z łotych 49 gr. Obciążenie na głowę ludnoś 
ci podatkami bezpośredniemi oprócz po 
datku majątkowego wynosi 12 z łotych 78 
groszy. 

Lubo wysokość obciążenia podatko­
wego w Polsce zbliża się do Włoch , sy­
stemem opodatkowania Polska zbliża się 
do Francj i i Angl j i , gdzie opodatkowanie 
bezpośrednie jest wyższe niż pośrednie: 
w Polsce opodatkowanie bezpośrednie 

stanowi 64,6 p r o c , pośrednie zaś 35,4 pro 
cent. 

Przed wojną obciążenie ludności pol 
skiej podatkami zwyczajnemi wynosi ło 
przeciętnie na jednego mieszkańca 30 zł, 
56 gr., w czem na podatki bezpośrednie 
wypadło 33,6 procent i na podatk i po­
średnie 66,4 p r o c — w roku 1923 poprze 
dzającym sanację skarbu i naprawę sy­
stemu podatkowego opodatkowanie lud 
ności w Polsce wynosi ło 9 zł. 43 gr. za 
głowę ludności, w czem opodatkowanie 
bezpośrednie stanowiło 34,4 procent o-
podatkowanie zaś pośrednie 64,6 pro. 

J A K IDZ IE T O W A R Z CZECH? 
Z Bielska donoszą do „Repub l i k i " : 
Jak donoszą pisma miejscowe, skarb 

państwa poniósł przeszło bi l jon marek 
straty z powodu przemycania towarów 
uprawianego masowo w Dziedzicach, 
Bie lsku i Oświęciniu. Oto szajka prze­
mytn ików pod fałszywymi dokumentami 
przemycała jedwab i koronk i . W zwiąż 
k u z tem baw i tu szef wydzia łu bezpie­
czeństwa w województwie krakowskiem • 
p. Krupińsk i , 

Aresztowano k i l k u spekulantów, a 
na majątk i ich nałożono sekwestr. 
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StT. 10. R E P U B L I K rA 

Wycofywanie marek polskich. 
Rozporządzenie min. skarbu o wymianie biletów 

markowych. 
zwrócił się do kancelarii cywilnej pręty 
denta Rzplitej, blnra sejmu i senatu wszy 
ctklch ministrów, najwyższego" trybunału 
administracyjnego, najwyższej izby kon 
troli, głównego urzędu likwidacyjnego, 
gen. prokuratorii* generalnej dyrekcji 
poczt 1 telegrafów i gł. urzędu statystycz 
nego z prośbą o wydanie zarządzeń, aby 
wpływające do kas z jakiegokolwiek 
bądź tytułu marki polskie nie były w dal 
szym ciągu puszczane w obieg, lecą wy 
młenłane na złote w instytucjach do tego 
powołanych. 

Warsz. kor. „Republiki" telefonuje! 
Na podstawiewłe par. 5 rozporządzę 

nia prezydenta Rzplitej z dnia 14 kwiet 
nia r. b. o zmianie ustroju pieniężnego p. 
minister skarbu zarzązdi co następuje; 

1. Z dniem 1 czerwca r. b. skarb pań 
stwa przystępuje do wymiany marek pol 
skicb na bilety Banku Polskiego oraz mo 
nety, względnie bilety zdawkowe. W y ­
miana ta w terminie do 30 listopada r. b. 
dokonywana będzie przez centralną kasę 
państwową, kasy skarbowe, oddziały Ban 
ku Polskiego oraz kasę rządową w Gdań 
skuj poczynając zaś od dn. 1 grudnia rb. 
do 31 maja 1925 r, jedynie przez central 
ną kasę państwową oraz oddziały Banku 
Polskiego. 

2. W terminie do 30 listopada rb. mar 
k i polskie będą przyjmowane przez kasy 
skarbowe przy uiszczeniu wszelkich na 
leżności. 

3. Banknoty wpłacane zgodnie z punkt 
1 I 2 niniejszego rozporządzenia winny 
być posortowane i ułożone w wiązki jed 
ncj wartości 

4. Rozporządzenie powyższe wchodzi 
w życie z dniem 1 czerwca r. b. 

Jednocześnie z podpisaniem mniej­
szego rozporządzenia p. minister skarbu 

Niezależnie od tego ministerstwo skar 
ba zwróci się do związku banków w War 
szawie, Poznaniu i we Lwowie z prośbą 
o wezwanie banków, wchodzących do 
związku, aby wpływające do kas banko 
wych marki polskie nie były puszczane 
w dalszym ciąga do oblega. 

Do wymiany marek polskich na złote 
zagranica wyznaczone zostaną specjalne 
placówki wymiany. W związku z tem 
dyrekcja Banku Polskiego wezwana zo 
stała przez ministerstwo skarbu do opra 
cowania projektu wymiany marek pol­
skich na złote zagranicą z podaniem pla 
cówek, które mogłyby zająć się tą czyn 
oością. 

Niedostateczna gęstość sieci P. K. O. 
W dniu 31 grudnia 1923 r. jeden urząd 

pocztowy czynny dla PKO., przypadał 
na 137 kim. kwadr. 1 miał do obsłużenia 
10,500 mieszkańców. Stan sieci urzędów 
pocztowych w innych państwach, posła 
dających pocztowy obrót czekowy, przed 
stawia się o wiele korzystniej. Tak np. 
Szwajcaria posiada 25 urzędów czeko­
wych a urzędów pocztowych, czynnych 
dla obrotu czekowego 3929, przy obsza 
rze 41,389 kim, kwadr, i zaludnieniu 
3,887,352. Wobec tęgo wypada jeden u-
rząd pocztowy na 10,5 kim. kwadr, i 990 
mieszkańców. Czechosłowacja posiada 
jeden urząd czekowy w Pradze, a liczba 
urzędów poczt owych, czynnych dla obro 
tu czekowego, wynosi w Czechosłowacji 
3787. Obszar Czechosłowacji wynosi 
142,070 kim. kwadr., zaludnienie — 
13,611,349. Wobec tego jeden urząd po­
cztowy przypada tam na 37,5 kim. kwadr 
i na 3,600 mieszkańców. Włochy posiada 
ją cztery urzędy czekowe, a urzędów po 
eztowych, czynnych dla obrotu czekowe 
go, 12,000. Obszar Włoch wynosi 315,965 
kim. kwadr., zaludnienie 38,835,941, wo 

bec czego jeden urząd pocztowy przypa 
da tam na 26,3 kim. kwadr, i 2340 mie 
szkańców. 

Porównanie tych Mczb uwydatnia sta 
bośó sieci urzędów pocztowych, w Polsce 
co z konieczności odbija się ujemnie na 
całokształcie prac PKO. 

Ze względu na niedostateczną sieć ko 
munikaeti pocztowej, Pocztowa Kasa 0 -
szczędności uruchamia oddziały prowin 
cjonalne; oddziały te częściowo wyrówny 
wują braki sieci urzędów pocztowych i 
przyspieszają lokalny obrót pieniężny. 
Dalszem wyrównaniem braków komuni­
kacyjnych byłoby telegraficzne przekazy 
wanle wpłat I wypłat. Narazie PKO. 
wprowadziła telegraficzne przekazy i 
wpłaty pomiędzy oddziałami PKO. Czy­
nione zaś są starania, aby wpłaty 1 prze 
kazy telegraficzne mogły być uskutecz 
niane przez wszystkie urzędy pocztowe 
w państwie. Starania te narazie pomyśl 
nego skutku nie osiągają, ze względu na 
to, iż urzędy pocztowe nie są jeszcze na 
leżycie do tego rodzaju czynności przy­
gotowane. 

Aukcja w Londynie* 
W y k a z a ł a o g ó l n ą t e n d e n c j ę 

z n i ż k o w ą . 
Na trzeciej aukcji londyńskiej, która 

ostatnio się ukończyła, ofiarowano 106 
tys. bel wełny, z czego 74,000 bel sprze 
dano. Rozmaite czynniki wpłynęły na bar 
dzo niejednolite kształtowanie się cen. 
Ameryka nie tylko nie wystąpiła jako ku 
pujący, ale wystawiła na sprzedaż wiel­
kie partje wełny. Niemcy, Francja i Bel 
gja przechodziły w ciąga trwania sesji 
wielkie wahania kursowe. 

Jakkolwiek wycofano z aukcji wiel 
kle ilości, przeważnie wskutek wysokich 
limitów sprzedawców, to jednak położę 
nie artykułu można określić jako zdrowe 
i wszystko wskazuje na to, l i należy o-
czeklwaó wzmocnionej tendencji. 

Merynosy: Wybór pozostaje wiele do 
życzenia. Krótkie prane merynosy wyka 
żują 5 proc. zniżkę, inne utrzymały się 
na parytecie marcowym. 

Crossbredy nowozelandzkie: Ofiaro­
wano wyłącznie prane 1 sconred. Wyso 
kle gatunki są tańsze, aniżeli były z koń 
cem ostatniej serii. Średnie gatunki cross 
bredów wykazują 5 proc zniżką, pod­
czas gdy ceny za średnie gatunki wzmóc 
niły się ko końcowi aukcji 1 utrzymały 
się prawie na parytecie marcowym. 

Cape-wools znajdowały się w do­
brym wyborze pozostały bez odbiorców 
przypuszczalnie wskutek nadmiernych 
cen żądanych przez posiadaczy. 

Punta — wełny znajdowały się w do 
statecznych ilościach I te gatunki sprze 
dawano po pełnych cenach marcowych. 

Za cienkie południowo » amerykań­
skie crossbredy ofiarowano ceny ok. 5 
proc niższe. 

Bilanse złotowe w spółdzielniach. 
Warsz. kor. „Republiki" telefonuje! 
Pod przewodnictwem prezesa rady 

spółdzielczej p. Kwiecińskiego odbyła się 
w ministerstwie skarbu w dn. 27 b- n i . 
konferencja przedstawicieli związków re 
wizyjnych w celu uzgodnienia projektu 
rozporządzenia prezydenta Rzplitej o bi 
lansach w złotych z postulatami ruchu 
spółdzielczego. Po wyczerpującej dysku 
sji uchwalono: 

1. W sprawie przymusu sporządzenia 
bilansów w złotych zaakceptować stano 
wisko ministerstwa skarbu równające 
pod tym względem spółdzienie ze spółka 
mi akcyjnemij 

2. Kapitał własny spółdzielni winien 
być podzielony pomiędzy kapitały: udzia 
łowy, zasobowy, amortyzacyjny 1 specjał 
ny proporcjonalnie do wartości tych ka 
pitałów w złocie, z tem, że kwota przy 
padająca na kapitał udziałowy może być 

w całości lub częściowo przeniesiona na 
kapitał zasobowy; 

3. Udziały zostają zwaloryzowane pro 
porcjonalnie do ich wartości obliczonej 
według kursu z dat, w których odnośny 
udział został wpłacony; 

4. Udziały niewypłacone członkom 
wykreślonym nie podlegają waloryzacji i 
wreszcie 

5. Wysokość nominalna udziału pod 
niesiona zostaje do wysokości obliczonej 
zgodnie z punk. 3. 

Zaznaczyć należy, iż ministerstwo skar 
bu udzieliło swej aprobaty na załatwienie 
w projektowanym Sensie sprawy oblicze 
nia wysokości kapitałów i udziałów w 
spółdzielniach i że wobec tego opracowy 
wane rozporządzenie o bilansach w zło­
tych zostało całkowicie uzgodnione z po 
stulataml ruchu spółdzielczego. 

Wiadomości gospodarcze. 

L I K W I D A C J A P. K. K. P. 
Warsz. kor. „Republiki" telefonuje! 
Rozporządzeniem p. ministra skarbu 

Bank Polski został upoważniony do prze 
prowadzenia likwidacji PKKP. — ^o-
wieszczenie w tym przedmiocie ogłoszo 
ne zostanie w tych dniach w „Monitorze 
Polskim". 

Delegatem ministerstwa skarbu do 
spraw likwidacji PKKP. mianowany zo 
stał wicedyrektor departamentu cjśratai 
pieniężnego p. Stanisław Lipiński. $ 

GIEŁDY. 

W P Ł y W f P O D A T K U M A J Ą T K O W E ­
GO. 

Warsa. kor. „Republiki" telefonuje: 
W ub. tygodniu od 19 do 24 maja za 

Iegłości zaliczkowych na podatek mająt 
kowy wpłynęło do kas skarbowych 
761,665 zŁ, w czem od rolnictwa 167,782 
zŁ oraz od przemysłu i handlu 293,883 
złotych. 

Dotychczas na poczet podatku mająt 
kowego wpłynęło 103,785,153 zł. w czem 
od rolnictwa 46,230,166 zł. oraz od prze 
mysłu i handlu 57,554,987 złotych. 
J A K I E BĘDZIEMY M I E L I M O N E T Y 

M E T A L O W E . 
Warsz. kor. „Republiki" telefonuje: 
W dniach najbliższych ukaże się w 

^Dzienniku Ustaw" rozporządzenie osia 

łające wzory monet polskich. Zgodnie z 
ustawą o ustroju monetarnym bite będą: 

monety złote wartości 100, 50, 20 i 10 
złotych; 

monety srebrne wartości 5, 2 i 1 złoty 
monety niklowe wartości 50, 20 i 10 

groszy; 
monety bronzow* wartości 5, 2 i 1 

grosc. 
Do rozporządzenia jako załącznik do 

dana będzie litograficzna odbitka wzo­
rów monet przeznaczonych do obiegu. 

Narazie — jak to już donosiliśmy — 
wypuszczone zostaną w obieg monety ni 
kłowe wartości 20 i 50 groszy. Nastąpi to 
od dnia 1 czerwca. 

Dolcr 
G O T Ó W K A 

5.18 1 pół 

WIECZORNA POGIEŁDA ZURYCHSKA 
Zurych, 28 maja 

Nowy orJk 5.66 
Londyn 24.57 
Paryż 30.25 

ZŁOTY W LONDYNIE . 
Polska Agencja Telejraf ionu. 

Londyn, 28 maja. 
Złoty polski 22.55 za jeden funt szter» 

ling. 
GIEŁDY ZAGRANICZNE. 

PAT. — PARYŻ, 28 maja — Zam-
knięcie giełdy 

Londyn 81.95 
Nowy Jork 18.91 
Włochy 83 
Szwajcarja 333 
Wiedeń 26.50 

CZEKL 
Belgia 2330 

Holandja 194,30 
Londyn 22,50 — 22,45 
Nowy Jork 5,18 i pół 5,18 — 5,11 i pół 
Paryż 22,65 — 27,40 
Szwajcarja 91.72 
Włochy 22.90 
MHjonówka 0 . 4 6 - 0 . 5 0 
Pożyczka 8 proc, 7 i pół 
Bony złote 0.65—0.73 
Tendencje słabsza. 

W I E C Z O R N A POGIEŁDA W A R ­
SZAWSKA, 

Warszawa, 28 maja. 
Dolary 5.18 i pół 
Tendencja bez zmiany, dla akoji trtrsy-^ 

mana. 
Cegielski 0.65 
Parowozy 0.39 
Nafta 0.65 
Nobel' 1.28 
Chodorów 5 
Przem. Lw. 0.35 
Bank Sp. Zarób, 3.85 
Bank dfą H. i P. 1.65 
Starachowice 035 
Rudzki 1.60 
Lilpop 0.75 
Węgiel 15.25 
Ostrowiec 8 
Modrzejów 3.60 
Bank Zachodni 2.30 
Bank Handlowy 6 i pół 
Puls 0.40 
Krjewski 0.40 / 
Siła i Światło 0.65 
Cukier 4.10 
Żyrardów 43 i pół 
Haberbuech 6 i pół 

Akcje. 

Węgiel 
Nafta 

Bank Dyskontowy 5,75 — 6,25 — 6 
Bank Handlowy 5,50 — 6,50 
Bank dla Handlu i przem. 1,60 — 1,65 
Bank Kredytowy 0,65 
Bank Handlowy P. 3,20 — 3,40 
Bank Przem. Lwów 0,35 
Bank Zachodni 2,30 — 2,15 — 2,36 
Bank Zw. Spółek 3,65 — 3,85 
Bank Zw. Ziemian 0,30 
Drzewo 0,60 

4,80 — 5,20 — (1, 2, 3, 4) 
0,65 

Przem. N. 0,75 — 0,65 •— 0,67 
Nobel 7,27 
Cegielski 0,60 — 0,64 
Fitzner 5,75 — 6 0 0 
Lilpop 0,66 — 0,75 
Modrzejów 5,35 — 6 — 6,25 — (2) 
Ortwein 0,25 — 0,28 
Ostrowiec 6,75 — 8,25 - ~ 8,00 
Pocisk 1,35 
Rohn 0,55 i 4-ej em. 0,45 
Rudzki L55 (1) — 1,60 (drobne) 
Starachowice 2,50 — 3,08 
Ursus 1,20 3-ej em. 1,05 — 1,10 
Kłjewskł 0.35—0.38 i 
Puls 0.40 

Spiess 0.85—0.95 
Elektryczność 1.65 
P.TJ£. 0.25—0.28—0.25 
Siła 0.62—0.65—0.64 
Chodorów 4.80—4.90 
Częstocice 2.80—2.70 
Gosławice 135—137 
Michałów 0.60—0.55 
Cukier 3.85—4.10 
Żyrordów 43—43 i pół 
Borkowski 1.40—lJ3—136 
Jabłkowscy 0.23—0.24 
Haberbusch 6.50—630—6.40 
Spirytus 1.55—1.60 
Tendencja dis więższości zwyżkowa. 

Należy dziś 
do dobrego tonu 

spędzić v jednym eureptjskisi 
parka 

„NELENóW" 
D c l i , w czwartek, A. 8 maja o gsdz. 

11-ej rano 

m-ci PORANEK 
muzyczny ped dyr. T e o d o r a R y d e r a 

W programie 

M u z y k a O p e r o w a 
Uwertury i fantazje z oper: Cavallerta 
Rusticana, Pajace, Butterfly, loeca, 

Lohengrln 1 t. A. 

o g. 6 wlecz. 

Wielhi Koncert 
Popularny 

Przed wojną było lepiej. 
Przed wojną masło kosztowało 30 

kop., a zimą 75 kop. Przed wojną micliś 
say masło z Syberji i z Danji i zaopatrzy 
lłśmy tylko Kongresówkę, dzisiaj ani Sy 
berta, ani Danja masła nam nie dostarcza 
zaś zaopatrywać musimy jeszcze Górny 
Sląak. 

Z powyższych względów można się 
spodziewać, że, w najlepszych warun-
ksch, masło zimą będzie 3 lub 4 razy 
droższe, n i l obecnie, Kto nie chce płacie 
zimą eea wygórowanych tea powinie* 
robić zapasy na zimę, 

Ponieważ Związek Spółdzielni Mle* 
•carskich (dawniej Warszawskie Ziemian 
skie Towarzystwo Mleczarskie) podejmu 
je się przechowania masła dla konsumes 
tów, przeto należy się zwracać do biurs 
Związku przy A l . Koniuszki 29 w ceru 
omówienia warunków, * 



«rr. ir. 

Powyżej. Oryginalne zwyczaje włoskie w święto 
Wniebowstąpienia: w dniu dzisiejszym we wsiach 
włoskich odbywają się uroczyste procesje religijne 

na... koniach i osiołkach. 
Na lewo u dołu. Zwycięzca wyścigów rowerowych 
w Paryżu: Charles Gary odbywa swój „tour d' hon-

neur" dokoła widowni. 

Przyszłość artystyczna Łodzi. 
Wczorajszy odczyt p. Dienstl-Dąbrowy. 

W dniu wczorajszym w, głosił świst-
? ł prelekcję o prz-py ł iśc i artystycznej 
k-dzi dyrektor miejskiej icrj i sztuk, p 
" a r j \ n Dienst •» Dąbrowa. 
. Prelegent na wstąpię wskazał na ła­
cinę warunk i kult i r .alnc miasta, k t5rc 

posiadają żadnej tradycji a r ch i t ek 1 ' -
t l l C | e i to też w tym s j . u n k u zdwojone 
OSIŁKI są niezbędne. 

Jedną z cech charakteryzujących i > 
^'tisto jest. zdaniem pro^genta, to, że 

* ' w iera one wrażenie WIE^ iego tu łowiu 
^Hlej główce. 

( Nierównie ciekawszą erchą jest ko-
^ w n i c z y charakter m iWf t . w k t i re rn 
r * tworzy się żadnych stałych wartości 
„ ^u rs lnych , gdzie artyści tą ciągle „ w 

l v y l iernik iem tych war tc i c i ku l tura l -
P6? . ' e ' - smutny fakt, że u-dyny teatr w 
*oł < ' n o w c m mieście ma zaledwie o-
w j * 0 f > 1 ludzi, k tórzy od c/asu do c«a.u 

S ^ i a j ą do teatru 
^Wata io »ftto«Bi«»t p i zedatawiają się 

wyn ik i pracy artvslyczn?j łódzkiej orkie 
stry symfonicznej, k tóra jest bardzo po­
ważnym czynnikiem rozwoju kulturalnego 

Odczyty l i terackie w tem wielk iem 
mieście, k tóre Bartk iewicz nazwał „Z łem 
miastem", zależną są w zupełności od 
umiejętnej i sprytnej reklamy, od wie l ­
kości p lakatów i dosadnych napisów. 

Miasto to wydało w dziedzinie sztuki 
ludzi wybi tnych jak: Hirszenberg, Czaj­
kowski , Szyk, Borowski , ale wskutek 
braku odpowiednich warunków zmusze­
ni są oni do opuszczenia Łodzi i tułania 
się po świecie. 

Narzuca się tu konieczność przeciw­
działania tej ucieczce talentów przez 
stworzenie odpowiedniego środowiska i 
warsztatów pracy, oraz zbudzenia życia 
artystycznego. 

Ar tyśc i bowiem potrzebni będą i prze 
mysłowi , k tó ry iść musi po l in j i wzrasta­
jących potrzeb estetycznych nabywców. 

Pod tym względem spoczywa na prze­

myśle łódzkim reprezentacja ku l tu ry na 
zewnątrz. 

Przed wojną zapoczątkowało się w 
Europie odrodzenie życia kulturalnego 
(modernizm) w k ierunku oddziaływania 
szli:1 -? na szerokie masy. 

Wie lka wojna, wędrówka ludów, zbl i ­
żyła narody do siebie, a wymownym tego 
dowodem — epopeja polskiego żołnierza, 
k tó ry przemierzył swą stopą dalekie nie­
znane kraje. Rozwój kinematografu i ra -
djotelegrafji, jest czynnikiem ku l tu ra l ­
nym, k tó ry świadczy o wzmożeniu się po­
trzeb estetycznych wśród szerokich mas. 

Ognisko świata kulturalnego — urzą-
dza wystawę tkanin o pierwszorzędnych 
walorach artystycznych, a na wystawie 
w roku 1925 znajdzie się projekt ul icy, 
k tóraby zarówna pod względem architek 
fonicznym, jak pod względem wystaw 
sklepowych i szyldów najlepiej odpowia­
dała wymogom estetyki . 

Z tych też względów przemysł nasz 
będzie musiał się oprzeć na motywach 
zdobnictwa ludowego, k tóre rozwinęło 
się znakomicie, 

Przebiegłszy te zasadnicze momenty 
prelegent scharakteryzował rozwój cświa 
ty w Łodzi , k tó ry zapoczątkowany został 

przez pierwszy magistrat, a kontynuowa« 
ny przez obecny. 

Przyszłość artystyczna Łodzi ujęta w 
sposób precyzyjny i ścisły w świetnie u-
jętej prelekcj i , zależna jest, zdaniem p. 
Dąbrowy od dwóch czynników: społe­
czeństwa ł prasy. 

Skoordynowane wysiłkie tych czynni­
ków umożliwią utworzenie w Łodzi wiel­
kiego środowiska rodzimej kutury i sztuki 

Miecz. K. 

I L E ROSJĘ K O S Z T O W A Ł A W O J N A 1 
BOLSZEWIZM? 

Koroisarjat do spraw finansowych w 
Rosji wyda l doży tom o 809 stronach p.t. 
„Ekonomia narodowa związku sowietów 
w latach 1922-23". W rozdziale poświę­
conym ludności znajdują się następujące 
cyf ry . 

Straty w ludziach podczas wojny i re­
wolucj i 4,053,000. 

Straty wskutek głodu w latach 1921' 
1922 — 5,200,000. 

W samej wojnie Rosja straciła 2 i pół 
miliona ludzi, na wojnę domowa, przy­
pada więc półtora mil jcna ofiar podług 
źródeł bolszewickich. ' 



Str. 12 
„ R E P U B L I K A " 

STOWARZYSZENIE SPORTOWE „ U N I O N " . 
W N I E D Z I E L Ę , D N I A 1-GO CZERWCA 1924 roku o godz. 4 p. p. z okazji O T W A R C I A S E Z O N U 

WIELKIE WYŚCIGI KOŁOWE 
sprynterowskie i za dużemi motorami z udziałem najlepszych miejscowych i warszawskich jeźdźców. 

Startują m. In.: S t a n k i e w i c z - mistrz Polaki, „ I k o " , O ę d z l r o w s k i , Jarociński , T u r o w s k i , Kwiec ińsk i . G r o c h o w s k i , MUl le r O s w a l d 
- mistrz Województwa na torze i na szosie Gebryeh - mistrz Województwa, H e r m a n , Mai lor P a w e ł i In " • " ' • ' O 

iHZfinftł? W NROIRTINTATH 2 ! , ? / , o d . . Z ł - V>° (u«nowskle l 5 0 * d o 2 ł l a - d 0 n t b > c i i 0 ( 1 PUtku od g. 9 rano do 7 w. u firmy .Meteor-, Przejazd 
piUflOlliaiU. M 16 i od g. 7 w. w lokalu Klubowym, Przejazd Je 7. W d n . wyfclgów do g. 1 w lokalu Stew., a od g.1 przy Kasie PI.Sport. 

W s z e l k i e r e p a r a c j e 
najprecyzyjniejszych zegar­
ków WYKONYWAM SZYBKO 

» I DOHLADNŁE. 

lim J U K - 1 HUB 
„VARIETE" 

Dyr . 

1. 
S. K U P E R M A r l . 
Od n i e d z i e l i 1 czerwca 

codziennie. 

( 20 HflDZWYCZJUHYCH ATHAKUl ) 
ELLY CATTALANO 

Włoski duet taneczny 
tańce solowe i excentryczne. 

Kapitan B A R I S O N 
Balotmlstrz atnerrkańaki 

oryginalne tańce akrobatyczne. 

Arabka HAIRA 
Tańce wscłłodnle z żywymi wężami, 

Tr io HARINI 
Sketch taneczny „ S z a f o p l u m u " . 

S T A N I S Ł A W S C Y 
Duet śplewno-humorystyczny. 

Julja ZAMORSKA 
P o l s k a p i e ś n i a r k a . 

Mila Walewska 
śpiewaczka operetkowa. 

E. ODROBIńSKI 
P o l a k i h u m o r y s t a . 

B A r s l A ^ A N * n a k o m l t y *plewak I ł H I r l t m i operowy. 

L E O P O L D ! 
Amerykański transformista na scenie. 

B O L S I B O D O i l f i g g 
atrżeleckl. 3 T©dcly atrzeUck) 

2 Okonis 
Akt gimnastyczny 

2 MILIS 2 

. Biuro porad i zleceii prawnych 

„wiedza" 1 

Łódź, Piotrkowska Jfe 84. 

ZEGARMISTRZ 
, w Łodzi, ul. Nawrot 4. 

Dr. Marla 

i 

Telefon Sa 22-34 

zlecenia w Instytucjach 
Pola 

• Par ter -—prawa of icyna. 
>«•> Załatwia wszelkie prawne sprawy 

państwowych handlowych tak na terenie Rzeczypospolitej Polskiej, 
; Jak I w większych miastach Anglji, Francji, Niemiec, Rosji i innych 

miastach Europy, Ameryki Północznej i Południowej, Azji i Afryki. 
Działalność: przeprowadzanie wszelkich formalności przy wy­

wiadach prawnych i osobistych I majątkowych, rejestracjach firm han­
dlowych, pozwoleniach na broń; dowodach osobistych, paszportach 
zagranicznych, pozwoleniach P. K. U., wyliczaniu i wpłacaniu wszel-

i kich podatków, sprawach spadkowych, hipotecznych, handlowych i 
kolejowych. Biuro redaguje 1 pisze podania, rekursy, odwołania, kon­
trakty, prywatne umowy spółek, projekty wszelkiego rodzaju aktów 

' notarialnych, deklaracji, statutów spółek 1 pełnomocnictw, tłumaczy 
z języków obcych I przepisuje na maszynach, wreszcie załatwia po-

; świadczenia odpisów (kopjl) 1 tłumaczeń — szybko, solidnie 1 uczciwie 
— po nader niskich cenach. 

D l a n i e z a m o ż n y c h — p o r a d y p r a w n e b e z p ł a t n i e , 

Ceglelnlana 6. 
Chor.wener.iskórn. 
(dla kobiet 1 dzieci) 
Oodz. przyjęć od 11 

do 3 pp. 
w niedziele I święta 
od 11—1. 8842-3 

Dr. med. 

i M N 
I 

R o z m a i t e . 

IAOLE kupię . 
na lub dwie. Jjonsieur, eonnais 

Kupno I s p r z e d . 
Jed-

lwie. U sant assez blen 
Wiad.' Rokiclńska i a langue francaise 
37. Kowalski. cherche dame ou 

3995—3 monileur pour eon-
m m m m m m m versalion mutuelle. 

I aprzedam maszynę ^ . ń x t 9 u b > M . P . 
d damską ł >« b e "»* ; 85* a i'eioeditloa 

3 -

§ 

I Południowa Nr. 28. 
Specjalista chorób 
skórnych I wewe-
rycmyeh. Przyj­

muje od 8—10 i pół 
1 - 2 i od 4 - 8-

wą Singera, rower 
męski wolne koło 

gramofon, płyty 
Orla 12 m. 21. 

de .Repub 

I 

II. 

Akt. 
akrobatyczny 

SATON BoKs z ż y w y m i 
k a n g u r a m i . 

S a n d a ł k i , Skorochody 
poleca h u r t o w o I de ta l i czn ie 

Fabryka Sandałek i Skorociiotlów 
OGRODOWA Nr. 2 

(róg Nowomiejsklej) 
W soboty sklep otwarty). 35-1? 

MEBLE 
okazyjnie tanio do sprzedania: 
sypialnia jasna z materacami, ja­
dalnia dębowa; mało używane, 
wózek dziecinny i inne sprzęty 

domowe. 
Oglądać można: Wysoka 22 por-

tjer wskaże. 4067 

Choroby skórne, 
weneryczne i mo-
czoptclowe, lecze­

nie sztucznym 
słońcem górskim. 
DZIELNA Je 9. 

Przyjmuje od8—10 
poi. i od 4 — 8 

Tel. Nr. 28-96 

Dr. mad. 

o sprzedania urzą 
dzenie eleganc 

klej nowej sypialni 
dębowej. Pańska 3t 
m. 22, od 6 — 8] 
niedziela I święta 
od 10—12 i od 3—5. 

4082-21 

Fortepian w dobrj 
stanie tanio do 

sprzedania, 
ta 24. 

Kraku-] 
4025-! 

Jest do oddania na 
własność 4 mie­

sięczna dziewczyn­
ka nieo chrzczona, 

zgłaszać się Rybna 
lo m. 38; u p. Ko­

strzewa. 

amka z prowincji 
ze świętem po-

karmym pragnie 
przyjąć służbę. Wia­
domość Szkolna 26 
4 piętro. Maderos. 

4069-4 

Lokale. 

Eórny Rynek lub w 
pobliżu poszuku 

je pokoju. Oferty 
do adm. pod »Kra-

P |oszukuje się no­
woczesne urzą­

dzenie stołowes 
;oJu. Oferty 

Jadać pod ,E. S.' 
koju. Ofer 

4062-2 

Posady. 

Cesjlelnlana 4 3 . 
Unii) SitTIJ. u 

z kuchnia, z wszel 
vygodaml 
Kilińskiego 

pomiędzy uiieą Na-
vrot a Pi rzejazd. Ol 

Letnisko 

93 Rogów ff 
IHJttM i •KlUriWil «o adm. pod W y 

|Leczenie sztuczne jazd'. 

Ilumnnl Niepogoda nie przeszkadza, DWaBal wld&mla kryfa dachem. 
Orkiestra pod dyr. kapelm. D. Bajgelmaba. 
Początek koiicertn o g. 8, przedst pnkL 6w. 
Kasa czynna od g. 11—2 I od 4-eJ. po poł. 

gmntown^najomoSci, nie-
mieckiej korespondencji da, staw, ogród. Zgłoszenia 

p o s z u k i w a n y . Rogów, Adolf Sachert. 4032—3 

Ewentualnie może być na ki l 
ka godzin dziennie. 

Oferty wraz z podaniem wa­
runków sub „K. 2334" wej-

ilesla 

M-to dołowa 

Przedremanentowa 
- zniż&a cen -

I1H 
i 1 

Lodź, Piotrkowska 19, tel. 29-61. 

poleca 

(Wewlereln) 
2 pokoje z kuchnią z osobneni 
śclaml w najładniejszej willi śródle 

całkowicie lub częściowo 

do wyna jęc ia . 
we, sportowe oraz ro- Wiadomość Piotrkowska 66 Oomblński 
formy trykotinowe —|Iub Oomblński, Nowomlejaka 17. 

o d z ł . 5 . 5 5 
pracownia konfekcji damskie] 

I t 

słońcem wyfarao-
wyet. FwjyjmóJ' 

od o a Ł - 8 

Dr. w e d . i. nuu 
Choroby skórne, 

włosów, weneryez-
ne i moezeptełows 
Loezento światłom 
(lampa kwarców 

I promieniami 
Rentgena. 

Zawadzka M 1. 
Telefon Nr. 35-88 

rrayjmlę 
i od 8—* 

Ola v*t ni *—*•. , oddiWIns pptaitamie 

rkój umeblowany 
odstąpię, w pe-

kllzu dworca kalie 

stka poszukuje po­
sady na wyjazd de 

Ciechocinka lub 
Buska jako towa. 
rzyszka, względnie 
nauczycielka muzy-
kl. Łask. oferty pod 
.Skromne wymaga­
nia". 03*—3 

| kiego, z eddzielnem 
wejściem. Oferty 

Intelir 
I dosk doskonale 

panna 
wlsda-

do Rep. sub. »Dwo-| j ą C i j ^ , . francuski 
rzec" _J dobrze niemieckim 

poszukuje kondycji 

Postukuję mleszka-l 
niat pokój z ku­

chnią w centrum 
miasta dam odstęp 
ne. Oferty proszę 
adresować do adm 

„Republiki" pod 
.Odstępne'. 008 

I 

B-cia K » e m M « y 
Piotrkowska 178. 3587 s 

okazyjnie dO Sprzedajemy na dogodnych warunkach 

sprzedan ia . O A ¥ X 
d o l a r ó w . »3/ \L ' 

Dr. med. 

i lais 
ZAWADZKA 10 

Choroby skórne 
1 weneryczne. 

I Przyjrtu£Bod̂ 9—1 

Cena 12 t ys 
Zgłaszać się:* Pańska 1, m. i ^ n W O C O W V 

Zrana do g. 10 i od 2-e « W U C U ™ J 

nlHfflna 
LIITIIAIUMKI \l 

\ Q d 9—1 I od 6—8 
dla pań od 5—8-eł 

691-10 

ejl do dzieci. Roz­
wadowska 4 sn. * 
Plnkus od 8—6. _ 

Poleca się uczciwe­
go pracowitego 

pracownika z prak­
tyką Jako woźny 
lub portjer fabr. 

WARSZAWIE wl żonaty, bezdzietny, 
centrum miastsj lnformaeje: Połud-

4053-8 
jeden pokój duśy o| nJow 18, szkoła. 
2-ch Oknach i alko­
wa, przedpokój 
na plerwazytn plę 
trze z wygodami £ potrzebna do pr* 
zamienię chętnie nal cownl. Południowa 
takie w Łodzi. Wta-ljjs m. 26. 4039ri 
domośc Dzielna 12| 
m, 13, od 12 

2 p. P-
do 

AM1ENTĘ LOKAL: 
i sklep z pokojem 

na Kozinach na po-| 
kój z kuchnią w 
mieście—za norozu 
mieniem. Składać! 
oferty pod . ł Ł K . ' 

4070-31 

loDdblODB dokumenty 
aglnął polski pasł* 

j port na Imię Fry* 
met Balsam, wyd** 
dany W Opocznie 

to Pelelberg zguW 
R. matrykułę 
daną przez tow. Vs' 

dowtklch szkół 
średnich. 

parter, 
do 4-ej po pol. 

w y s z e d ł z d r u k u 

317 morgów 
do wydzierżawienia 
uL.PlichaliS k-' 
Łódz-Karolew 10 za 
kaliskim dworcem 

4004-3 

H. Jabłonią. 
[ Do nabycia w akładach nut 
| totners i Wolfa, Plscha 

A. Strauchi 

S A N D A Ł K I 
skorochody, pan­
tofle domowe za­
kopiańskie pan-
IM« tofle. 

P e t e r s l l o ę 

Prenumerata: Ł ^ X & r « S S S g g 8 Ogłoszenia: 
I l C l I U l l l ^ t U miesięcznie. Odnoszenie do domu 520,000 mk. A i , t , _ j . t „ i , t U , L ; — 
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